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Upiorne echa t  ijny światowej.
Dr. Stan. Zagórski, prezes Zw. Obrróeów h m m , w rcli sądzirgo e.k. armii ausir. 

Potworny wyrok w Synowódzku — 11 niewinnych Lhłoptiw powieszono,

Gzy zbitidnia zostaniu bez kary ? -Zarządzenia rządu dla uspokojenia kresów wsch
U s n  ia d c z e n it-  m in . T l iu g u t ta

W ILNO. 15. grudniu. (A. W .) W  trzecim 
diiiu wicepremiera T h u g u tta  w  W ilnie odbył 
się na jiego cześć bankiet, podczas k tórego 
min. rh u g u tt  w yg łosił ,mowę będącą odpo­
w iedzią na postulaty  licznych delegacji lud­
ności kresow ej, k tó re  go odwiedziły.

Min. T h itg u n  stw ierdza, iż nastroi tych 
delegacji był przeważnie pesymistyczny. Z a­
pewnia, że w ysiłki rządu , celem opanow ania 
s) tuącji g o sp o d a rn e j obejm ują njetylko kresy 
fejcz i całą Poiskę, zm ierzają ku szczęśliwemu 
rozw iązaniu. Rząd poczynił szereg kroków 1 by 
zreform ow ać pobieranie pouatków 1 na kresach,
O  W PR O W A D ZEN IU  STANU W Y JĄ TK O ­

W EG O  NIF MOŻE BYĆ MOW.Y.
Ludność kresow a nie jest w rogo usposo­

biona do Polski, lecz także nie m a zapału 
przeciwstawienia się  agitującym  znrodm arzom j 
Rząd wzm ocnił ochronę linji pogranicznej, p o ­
większając czterokro tn ie  oddziały pizeznaczo- 
ne do ijej strzeżenia.

Rząd utw orzył kom isję kodyfikacyjną ce­
lem ujednostajnienia ustaw odaw stw a kreso­
w ego, wojewodowie kresowi otrzym ają wiięk- 
szą władzę pozwalającą jrn na korygow a­
nie ( l)  tych poleceń, rzmju, k tó re  ni kresach 
okazują się jako nieprzeprowadzalne. Zaga- 
dnienie njarodowościowe jest w obecnem sta- 
djum tylko chwilowętn nieporozumieniem. V 
zakończeniu mowy min. T h u g u it powiedział, 
iż reform a rolna będzie dokonania z wielkienf 
uwzględnieniom inteiesóu ludności miejscowej.

Niemcy zapłacą Polsce 32,000.000 zł w G ratach rocznych
z  fu n d u szu  u b e z p ie c z e ń  s p o łe c z n y c h .

W ARSZAW A. 15. g rudn ia . (Pat.) Kom i­
sja arb itrażow a dla spraw y przekazania przez 
N iem cy Polsce w  m yśl art. 312 traR ta tu  wer­
salskiego funduszów ubezpieczeń społecznych 
w zw iązku  z przejęciem  G órnego Śląska uknń- 
_zyła sw e prace w P aryżu  26. 11. 1924 r. usta- 
.enidm ra p o rtu  i zaleceń dla Rady L igi N aro ­
dów.

Podczas odbywającej się obecnie sesji Rady 
Ligi n a to aó w  w Rzymie, decyzja koim,isji a r 
b itrażow ej zo sta ła  ostatecznie załatw iona w

ten  sposób, że Niemcy wjrmp przekazać Pol­
sce 2b miljonów pik . z ło tych  (odpowiadające 
o k o ło  32 m Tjonom  zł.) jako ryczałtow ą su­
m ę płatną w  złocie, w 6-eiu ra tach  rocznych, 
z doliczeniem 5 proc. odsetek, przyczem, p ier­
wsza ra ta  \\H kwocie 6 mi />nów złotych płatną 
jest 1. II. 1925 r.

Suma m ająca być przekazana stanow i zw a­
loryzow any w znacznym stopniu ekwiwalent 
części m ajątku  njejmieckich instytucji Ubezpie­
czeń społecznych, działających na G órnym  Sl.

Polityka konserwatystów.
Z a m ia s t  b r a te r s tw a  lu d ów

PARYŻ. 15. g rudn ia . (P at.) Chicago Tri- 
tm ne dowiaduje się z Londynu, że przyszła po­
lityka Cham berlainem  bedzie się podobno opie­
ra ła  na następujących zasadach: 1) W obec te- 
£*>» że  bezpieczeństwo Francji i Anglji jest 
z® sobą ściśle związane, Anglja jest bardzo 
zaniepokojona rapoi tem  międzysojuszipczej 
w ojskow ej kom isji kontrolnej, zwróci się e- 
Wentualme do Arantcjj z propozycją, aby  stan 
Uzbrojenia Fiancji njie ulegał już żadnej dalszej 
i ecmkcjid oraz aby sztaby generalne ftancus 
k.i i angielski W ypracowały wspólny pian dzia­
łania. 2) N aród)’ europejskie powinny by o- 
praoow ać wspólny plan w  spraw ie s ła ty  dlU- 
gówt Stanów ż jedno r.za rm h . 3) Francja1 i W ło-

Zibrojne p r z y m ie r z a .
chy m iałyby być zaproszone przez Angiję do 
wspólnego w ypracow ania planju polityki w p ó ł. 
nocnej Ameryce. 4) M iałaby być przestrzega­
na jak  najściślejsza neutralność wobec dzia­
łalności handlowej prowadzonej przez obyw a, 
tell państw sprzym ierzonych w stosunaach  
handlowych z sowietam i-

Monety srebrne z Francji.
W ARSZAW A. 15. grWdhia — (A. W ) 

W kró tce  odebrany’ będzie pierwszy tra n sp o rt 
polskich m onet srehrnycn, bitych w  mennicy 
francuskiej]. O d  nowego roku, obieg m onet sre­
brnych zna«2zn|ic się zwiększy.

C h je u a  w  o b r o n ie  p. l i u c h a r s l  ie p o .
\) ARSZAWi). 15. grudnia 'Tel yvł.). Ju tro  od­

będzie się posiedzenie sejmu na U torem rozpocznie 
się  sprawozdanie kom isji budżetowej, o projekcie -pro- 
wMiorjiłn budżetowego na pierwszy kw artał 1925 r.

Nasiępnie tow. pos. Moraczewski będzie referował 
sprawo ulanie kom isji żyrardowskiej, o postawienie w 
stan oskarżenia b. m in. Kucharskiego za udział w 
(malwersacjach n a  szkodę skarbu

D yskusja nad ta. spraw ą wypełni prawdopodobnie 
resztę posiedzenia.

Ze strony zwolenników p. Kucharskiego uznano 
za stosowne wystąpić w  jego obronie, to też niewiado­
m o pzy sprawiedliwości stanic się zadość. J>c do odda­
n ia Kucharskiego sądowi trzeba kwalifikowanej więk­
szości.

Wyplata zasiłków dla bezrobotnych,
Począwszy o d  dnia 15. b fm uskuteczniać 

będzie  w ypłaty  zasiłków* bezrobotnym  Obwo­
dow e Biuro Funduszu Bezrobocia we w ła ­
snym lokalu przy ul R ulew skiego  11. II p 
w  poniedziałki, w to rk i i środy każcłegc ty ­
godnia  w  godzinach od 12. , do 14.

Wista zamarzli.
W ARSZAW A. 15. grudnia — (A. W .) 

■łnia 15. b. m o godz. 7. rano pod W arszawą 
W isła zam arzła na ca łe j swet szerokości.

Ciągła wojna w Albanji.
BIAŁOGROD 15. g .udni (Pat)- Wedle wiado 

m ości z Prizrem r donoszą o powodzeniu powstańców 
albańskich w okolicach Linma- Dzienniki donoszą
0 rozszerzeniu się ruchu powstańczego w- ca tym kraju

BlA ł.O tjR óD . 15. gmdlnia (Pat). W edhig ostat­
nich wiadom ości nadeszłych z Albanji tryburiaf w 
T iranie w ydał zaocznie cztery w yroki śm ierci, a m ia­
nowicie przeciwko trzem  b. prem ierom  Albanji Achme- 
lowi bej Zogu. Eliaszow . Yriowo i.GoftoKi Verlasy oraz- 
przeciwko h m inistrow i Motfilowi Libnowj. B. m i­
nistrow i A ranitas został skazany na 10 lat więzienia. 
Majątek wszystkich skazanych skonfiskowano na rzecz 
państwa.

BIALOLROD, l a  grudnia. (Pat). Do dzienników 
tutejszych donoszą, że ruch powstańczy w Albanj.1) 
szybko wzrasta, zwłaszcza w śród katolików Minditów
1 M alisorów. R ząo w Tiranie ogłosił stan  oblężenia



„DZIENNIK LUDOW Y" Nr. 28v

Przeciw sejmowym
interpelacja posłów Zygmunta Piotrom

Do
Pana Minist a W. R. i O. P.

•w spraw ie okólnika, wydawego 
1). m in is tra  M iklaszew skiego, k tó ry  3 * 
dal referentów  i budżetow ym i, posłow i 
R ym arow i, upraw nien ia  generalnego  i 
nadzw ycz ijnego inspektora s /k o ln id w a  

w* państw ie.

Okólniki p. M iklaszewskiego, jako mini­
stra  W R. i O. P. przejdą do historji, jako 
dokum enty cofania naszego szkolnictwa w je­
go rozw oju, nadwerężenia Konstytucji, gw a­
rantującej praw o pobierania bezpłatnego nauki 
w szkołach, o tolerow aniu partyjnjctw a i do ­
puszczania w dziedzinie obsad/.ania posad dy­
rek torów  szkół do handlu w edług klucza p a r­
tyjnego.

Jednym  z przejawów- tego niesłychanego 
kursu w szkolnictw ie, jaki zapanow ał od bli­
sko roku , jest okólnik, wydany przez p. min. 
M iklaszewskiego na kilkanaście dni przed je­
go* wreszcie dymisją.

Dnia 21. listopada rb . p. min. M iklaszewski 
wydał okólnik ( l .  1079 y2 ł), k tó ry  jest już 
uwieńczeniem całej dotąd niebywałej działal­
ności w dziedzinie szkolnictwa pod rządami 
p M ikaszewslkiego.

W .rozporządzeniu tern, wydanem do 
wszystkich szkół vv państwie minister zaw ia­
damia, że p. poseł Rymar, jako referent budże­
tu Min. W R i O. P ma zam iar bezpośrednio 
zapoznać się ze stanem  i potrzebam i władz i 
zakładów  szkolnych i dlatego m piisier zw ra­
ca się do ku ra to rów  o udzielanie referentowi, 
potrzebnych informacji Ale p. minister nie 
zadawalnia się tym  kom unikatem , ho w koń­
cowym ustępie tegoż dodaje:

Zarazem  zechcą pp. ku ra to row ie  za­
wiadom ić Inspektorów szkolnych i dyre­
k to rów  zakładów  szkolnjch, aby w " ra ­
zie przyjazdu p. posła Rym ara ułatwili mu 
zwiedzenie szkół i zakładów, przysłuchi-

M SALTYKOW -SZCZEDRYN.

CZUJNE OKO.
(D okończenie.)

( ały Boży dzień tak się chłopczyna m or­
duje, ochrania związki, a wieczorem wraca do 
dom u na wypoczyek, Kładzie się wtedy na 
lózku i myśli: „W szystko, czego żąda w ładza, 
wypełniłem co do jo ty ! Rabusiów, łajdaków, 
rozpustników  i lichwiarzy rozprószyłem  je- 
dnem  ino jem czujnem okiem, a z mącicielami. 
co fatygują w ładzę bezpodstawnemi skargami, 
rozpraw iłem  się, osobno. Wsz_\ stko jak trzeba, 
,ak n ie  m ożna lepiej. Spodziewałem się, że i 
w ładza ze swej strony oceni moją pracę podług 
jej w artości. Czegoby mi tak naprzykład za­
pragnąć ? Do senatu za wcześnie, bo jeszcze 
■słyszę na jedno ucho, zresztą senat ode mnie 
nic ucieknie... Ot, żeby-... choćby nie zaraz, 
ałe z czasem. , o t, żeby ., a le/n ie, to  ch-ba 
jtiż w tedy, k.edy stracę' i powonienie. No ale 
teraz, w  najbliższej przyszłości, czegoby mi 
tak zapragnąć ?" Igrał w yobiaźnią, ig rał aż 
się najgrał. „Żenić się trzeba jak najprędzej 
o t c o 1" powiedział sobie. A ze do wyszukania 
panny użył czujnego oka, prze+o. rozuimie sję. 
zaraz ją znalazł. Na imię jej by ło  M arta, a 
a p ięknośa jej ani p ió ro  nie opisze, ani bajka 
n ie opowie. Prócz tego m iała w posagu dwie­
ście ty s ię c y ; zupełnie jak bilet nożyczki pre­
m iow e,. Ożenił się. Ucztę weselną spożyto w 
restauracji, i imłodzi pojechali do dqimi, Ra­
ptem  chłopczyna widzi, że panna m łoda ni 
z tego , ni z  owego schowała się w cieniu 
niticzujnego oka. „M arto gdzieś ty ? "  — ,,Ja 
n i"  jestem  żadna M arta, tylko Marja. A unie- 
nm y m oje bywają 3-go lutego".

Masz, babo, r e d u tę ! Aż zbladł prokurator 
ze  s trachu : czyżby djabeł chciał mu przeszka­
dzać w  wypełnianiu obowiązków służbow ych ?

— Pokaż się... M a rjo ! — wybąkał

wizytatorom szkół.
.kiego i Ju jana Smulikowskiego i tow.

wanie się lekcjom, oraz udzielili potrze­
bnych inform acji".
Interpelanci uznają konieczność udzielania 

informacji referentowi budżetowem u M inist.
R. i O. P. o potrzebach i stanie szkol­

nictwa, ale nie- m ogą zrozumieć roli referenta 
budżetow ego, k tó ry b y  m iał praw o w kracza­
nia w isto tę nauki szkolnej, k tó re  to Drawo 
musi należeć jedynje do zakresu w ładz szkol­
nych. P. M iklaszewski, jako minister, pow yż­
szym rozporządzeniem  nadużył swej włacfzy, 
mianując referenta budżetow ego niejako nad­
zwyczajnym generalnvm inspektorem  szkolnic­
twa w państwie.

Do jakich niedorzeczności m usiałoby dojść 
gth by .ii eferenci budżetowi innych resortów 1 u- 
zyskaliby podobny zakres władzy, np. referent 
budżetow y dla spraw wojskowych pretendować 
m ógłby do wykraczania na pole ćwiczeń dla 
żo łn ierzy ; referent z dziedziny adm inistracji, 
skarbu  itp. m ógłby zcćhcieć w kraczać do u- 
rzędów  i wglądać w drobiazgow e czynności 
u rzędników .■ Rola referentów  budżetowych roz

Przemysłowcy zatapiają kopalnię.
Tow. Franko- Ruskie, k tó re  |est w łaści­

cielem kopalni „Ulysses" w Zagłębiu D ąbro- 
w skicm y zam yka obecnie tę  kopalnię, pom i­
mo, iż posiada ona galman i blendę, poszu­
kiwane na rynkach krajow ych i zagranicznych.

Kopalnię tę zam yka się prawdopodobnie' 
dlatego,, ze na skutek  rabunkow ej eksploatacji 
przemysłowe}- powydzierali łatw iej dostępne, 
gniazda galmatiu i Jblehidyi i nie chce ijp się ro . 
bić nakładów  pieniężnych, celem odszukania 
nowych.

Rząd, ‘k tó ry  jest właścicielem nadania, nie 
powinjen i jnró możf zgodzić się na zatop,ienjć 
kopalni, bo przez tó złoża galmami i bletrdy

P atrzy : M arja ma rów nież jedno oko czuj­
ne, a drugie  — nieezujne. Tylko on ma czujne 
oko z prawej strony, ona zaś — z lewej. Jak 
gdyby  samo przeznaczenie chciało, by razem 
sprawowali służbę prokuratorską.

Czy choć aby masz posag?
— Nic mam żadnego posagu. Mam całego 

m ajątku jedno czujne oko.
A to los — niech go kule b i ją ! Chciał 

M arty z posagiem , a dostał M arję bez p o sag u ! 
Zaczął tedy myśleć, w jaki sposób s ta ło  się 
takie njeszczęście, i okazało się, że najzwy­
czajniej w śuiecie. Podczas gdy on strzelał 
czujnem okiem w bok, M arta oddaliła się na 
chwilę i wyszła za oficera ; jemu zaś dostała 
się .. M aria !

Cóż było ro b ić?  Szkoda przecje pieniędzy, 
restau ra to row i — trzeba jakoś żyć razem. Po­
łożyli się więc spać — i nie ustrzegli się: 
oatrzą na siebie czujnemi oczami aż p ro k u ­
ra to ra  m row ie przeszło. Jego przeszło* mrowie, 
a ona nic, ani drgńyła, jej nawet przyjemnie.

- Czarownicą jesteś, czy co ? Odpowia­
daj !

— Nie jestem wcale czarownicą, jestem 
tw oją  ślubną ż o n ą ; przedtem  zaś handlowa­
łam kradzionem i staram i skarpetkami.

— Jakto „k^adżionem i" ? Jakże się to sta­
ło, zem cię nie złapał ?

— Alboż ty  m ożesz kogokolwiek złapać? 
Ty wciąż strzelasz okiem w iedną stronę, a 
nie widzisz tego, co się azieje pou tw enr lewem 
nozdrzem .

— W  takim  razie zacznijmy razem łapać 
złodziei , ja — z prawej strony, ty  — z le­
wej.

Jedneni słowem  tak się doskonale urządzili 
żó po roku urodził się mi syn — i również 
z czujnem okigm. „A to  cudak!" zaw ołał pro­
kurato r, gdy  zobaczył swego pierworodnego. 
I dopiero  teraz zrozum iał, że cnoć czujne oko 
ma wiełką w artość, jedńak dwoje zwykłych o- 
czu m ają jeszcze większą

Mimo wszystko służby  nie zaniedbywał

rosłaby się do jakichś nadzwyczajnych kom.- 
sarz). A jeśli m ow a o  dzieazine szkolnictw a, 
jest ona specjalną, ‘k tó ra  hje znosi, aby d'o niej 
ani nie pedagog, api nie uczony wkraczał, 
przysłuchiw ał się lekcjom  szkołach z tego 
ty tu łu  jedynie, że jest referentem  btidżetit Mi 
n isterstw a W. R. i O. P. i z ty tu łu  swojej 
przynależności cfo Związku Ludow o-N arodo­
wego.

Interpelanci zaniepokojeni powyższym o- 
kólnikiem  -i z uw agi aby nie w prow adzać nie­
bezpiecznego precedensu np przyszłość, a  ta k ­
że ze względu na grożące niebezpieczeństwo 
oddania kontroli npd nauczanietn pod w pływ y 
nartyjne, zapytują Pana M injstra:

1) Czy iest go tów  natychm iast uchylić o 
kólnik z rfn|a 21. XI. 1924 za L. 4079/24, w y­
dany przez b. m inistra M iklaszewskiego, g łó ­
wnie odnoszący się do zezwolenia referentow i 
budżetow em u na przysłuchiw anie się lekcio.m- 
w  szkołach średnich ?

2) Czy jest sk łonny  wydać nowe za rzą ­
dzenie, w  k tórym  by poinfor|mpw!ał konkretn.e 
w ładze szkolne, w  jakiej mierze ptają udzielać 
informacji referentow i budżetów em i w zwią 
zku  z referatem  budżetow ym  M inisterstwa W, 
R, i O. P. na rok  1925.

W arszawa, dnia 12. gruania 1924.

k tó re  się tam  znajdują, zostaną na zawsze 
stracone, gdyż n ik t nie zechce odwadniać ko­
palni w  przyszłości.

Rząd winien wysłać kom isję i to  rudych- 
n  iast, gdyż zarząd Tow. Franko- Ruskiego 
w ydobyw a szyn}- i sma zatniar rów nież zabrać 
m aszyny i ko tły . Należy w strzym ać topjeme 
kopalnlj i rozpisać ank ie tę, aby przypuszczalni 
reflektancj mogli nabyć kopalnię. Podobno 
Tow. Hohenlohego z G órnego Śląska ubiegało 
się o  nabycie tej kopalni, jedjnpk ze w zglę­
du na w ygórow ane żądania dotychczasowych 
właścicieli za maszyny i koncesje kupnp nie 
doszło do sku tku .

Na kopalni „Ulysses" pracuje k iłk i'set ro ­
botników

Stopniowo zapełnił krzykaczami wszystkie wię 
zien,a, a rabusie, łapownicy, Ikoncesjón ar jusze
i inm w łaściw 1 'mącjUele pędzili ‘edWabne ży­
cie w  cieniu jego nieczuinego oka. N adeszła 
wreszcie pożądana chw ila : P rokura to r Swa- 
wolnicki zaczął głuchnąć na oba uszy. Nawet 
czujne oko poczęło nni się stopnjowo sklejać. 
„Sam czas do senatu, — m yśli sobm — żeby 
tylko przedtem  nie stracić pow onienia!" Ja ­
koż słyszy — wołają. W łożył koszulkę flane­
lową, v dm ane skarpetki, buty wojłokowe, za­
tkał uszy cakułam i, naperfum ow al się olejkiem 
kamforowym , owinął się futrem , M arja zaś 
obw iązała go  jeszcze wełiąanym  szalem — i 
poszedł do senatu. Idzie sobie i m yśli. „Co 
też  mi się przyśni na pierwszem posiedzDniu 
sen a tu ?"  S tała się jednak rzecz całkiem nie­
oczekiwana. Podczas gdy kandydat na sdna- 
to ra  bezustannie stizela ł czujnem „okiem na 
prawo, senat skręcił na lewO i uk ry ł się po 
stron ie  nieczdjnego oka. Szuka P roku ra to r 
Swawolnicki, w p ąg a  nosem powietrze, mlaska 
językiem, nawet maca rękami — w zaceń suo- 
sób nie m oże znaleźć senatu. W reszcie p a trzy : 
sto i na posterunku stójkowy. Rozuiuje się — 
do niego jak w d-m . — Tak i tak, bracie, nie 
wiesz przypadkiem, gdzie się podział senat?

Spojrzał na niego stójkowy- i odrazu pod ­
jął jego czujną duszę.

— W iem, — pow iada. oto senat! W i­
dzisz, jak mieni się w  s ło ń cu ?  W idzisz jak 
pilnuje, żeby jaki zbytnik nie nastąp ił na usta­
wę ? C hciałaby  dusza do raju, . praw da? Tyl­
ko ten rai nie dla wszystkich. Tyś pa trzał na 
stry ja, a w idziałeś w uja: takich tu  me uotrze- 
btiją. W racaj, kaleko do domu ! wojłokov.-e bu­
ty1 zdfj.rn, oczy przetrzy j'/uszy  przetn'yj i kładź 
się przy  babie' — grzej się. Teraz wsżęidzie 
wym agają, żeby g łow a i wszystkje inne calonf 
ki były na sw ije m  miejscu, a oczy i -uszy 
żeby koniecznie — rifi o śc ież!

I biedny P ro k u ra to r Swawolnicki pie do­
stał się do senatu.
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Upiorne echa wojny światowej.
Lr. Stanisław Zagórski, adwokat we Lwowie, prezes Związku Obrońców 
Lwowa, jako sędzia w armji ausirjachiej— wydał ponad 100 wyroków śmierci.

Dosłow ne brzm ienie  haniebnych w yro k ó w .
Pozostają jeszcze żywo w pamięci ludności ga­

licyjskiej tak polskiej jaK ukraińskiej ki wawe orgje 
bezprawia, jakich się dopuszczały wojska austijac- 
kiej na tej ludności, ściganej masowo za rzekome 
szpiegostwa i pomaganie wojskom rosyjskim Z po­
wodu głupoty, niedołęstwa i tchórzostwa sztabów 
anstrjackich ponosiły te wojska ustawicznie kięsk, 
i aby z siebie zrzucić winę i odpowiedzialność, ucie­
kając przed uzbrojonym nieprzyjacielem wywiązano 
zemstę na bezbronnej ludności, uprawniającej rze­
komo masowe i zorganizowane szpiegostwa na rzecz 
rosyjskiego nieprzyjaciela. Tysiące niewinnych lu­
dzi wywożono na zachód, aby przez całe lata trzy­
mać ich bez sądu w więzieniacn i suaszhw ych obo­
zach internowanych, tysiące ludzi niewinnych ginęło 
na mocy pospiesznie i masowo wydanych wyroków 
śmierci, ginęły tysiące ludzi bez w yruków, poprostu 
mordowały je  wojska frontowe na rozkaz swych 
dowódców Im tchórzliwsze były wojska ausujackie 
wobec uzbrojonego nieprzyjaciela, tem sroższe i mści- 
wsze były wobec ludności cywilnej. Czasy wojny 
światowej na ziemiach małopolskich, to okres panc 
wanie wyuzdanej zbroani i bezprawia.

Sprawców tych zbrodniczych czynów wyrzuciła I 
poza nawias życia spoczeństwa fala rewolucji po­
wojennej, naogół jednak pozostali oni bezkarni, 
a Dawet tu i ówdzie próbują powrócić do życia 
pubneznegj i w nim od6rywać jakąś rolę.

W tym strasznym dziele masowego mordowania 
niewinnych ludzi odegrał niestety wybitną popi­

sową relę Polak, adwokat, doktór piaw dr. Stani­
sław Zagórski, który jako porucznik-audytor (sędzia) 
w wojsuu austijackim w sądzie polowym spełniał 
obydią, krwiożerczą rolę kaia. Ów Zagórski jest 
ot eonie od dłuższego czasu piezesem Związku OLioń- 
ców Lwowa, bierze i dział prawie we wszystkich ko­
mitetach patrjotyiznych, jest często mówcą „naro­
dowym* na manifestacja! b, w okresie wyiiorczym 
był Nierówni, iem bojówek ósemkowego obozu „chrze- 
ścijańsko-nantiowego" i zaszczyca swoją c e n ą  oso­
bą pą estrę lwowską.

biiedaw no w sądzie lwowskim rozegrał się pro­
ces Fanny Dittner, ausiijarzki, któia za denuncjowa- 
me Polaków pized władzami ausirjakiiii, wskutek 
czego byli om Harażeni na różne przyki ości, zt stał 
wydany wyrok, skazujący ją  na kilka lat więzienia 
i banicję z granic Polski. Jak iś  wyrok powi­
nien zapaść na ozłow.eka, kióiy na podstawie ta- 
kich denuncjacji jako c. i k. sędz.a w aim jiaustr- 
jackiej ferował wyroki i znał lyiko jeden wymiar 
kaiy — wyrok sm itrei. Dr. fetan.sław Zagórski 
dziś wybitna f.gura w obozie narodowym ma takich 
wyroków śmierci ponad sto na swojem sumieniu.

8ąd o tom muywiduum zastawiamy społeczeń­
stwu, a wyrok tego sądu niech zapadnie ua pod­
stawie krwią ociekających dokumentów. Uważamy 
za swój obowiązek oczyszczeniu polskiego życia pu­
blicznego z tych, których rę ie  oc.eLają niewinnie 
przelaną krwią i aiatego przystępujemy do publika­
cji następujących dokumentów:

11 wyroków śmierć na podstawie zeznań
jednego świadka.

K iero w n ik  ro zp ra w y sądow ej porucznik - audytor d r. St. Zagórski.
Dosłowny tekst w yroku:

Sąd c. i k...| L : K / l - 14-5.

W imieniu Cesarza Franciszka Józefa
C. i k. Sąd połowy... jako fejąd wojenny w Sy 

nowódzsu Wyżnem dnia 18 października 1914 pod 
przewodnictwem c. i k. rotmistrza Gustaw a Kunna 
i poć kierownictwem porucznika audytora Dr. Stani­
sława Zagórskiego, w obecności sierżanta Ludwika 
Unterschdiza jako protokolanta i kapitana audytora 
Józefa Bartehnusa jako okarzyciela w sprawie 
ustnego oskarżenia przeciw oskarżonym o zbrodnię 
pizeciw sile wojennej państwa wedle §327 w. ust. 
karn. i na podstaw ie wniosku postawionego przez

oskarżyciela c a  ukaranie wszystki h oskarżonych 
po myśli §. 4 4 4  wojsk. proc. karnej jednogłośnie 
wydał w y ro k :

1. M ichał Kowal ze Synowódzka w., 54 lat, 
gr. kat., żonaty, ojciec 9 dzieci, rolnik, rzekomo 
nieposzlakowany;

2. Fedor Budź ze S. w., 47 lat, gr. Lat., żo­
naty, ojciec 4 dzieci, rolnik, rzekomo neposziako- 
w acy ;

3 . Stefan Hryb ze 8. w., 2 6  lat, gr. kat., żo­
naty, bezdzietny, rzekomo niekarauy;

4 . Mikołaj Dżus ze 8 . w.. 3u lat, gr. kat., żo­
naty, ojciec 4 d7>eci, rolnik, rzekomo niekarany;

5. Petro Dżus ze 8. w., 35  lat, gr. kat., żo-

Daty, 3 dzieci, rolnik, rzek em o n iep o sz la k o w a n y ;
6. Adam Sfruk z,e 8. w., 28 lat, gr. kat., wol­

ny, wieśniak rzekomo nieposzlakowany;
7. Antoni Kowal ze 8. w., 6 4  lat, żonaty, gr. 

kat., 6 dzieci, rolnik, rzekomo niekarany;
8. Petro Kowal ze S. w., 62 lat, gr. kat.,.bez­

dzietny, rolnik, rzekomo nieposzlakowany;
9. Iwan Matyjyczyn ze 8. w., 44  lat, gr. kat., 

bezdzietny, roli ik, rzekomo nieposzlakowany;
10. Fedor Fedynyczyn ze 8 . w., 44 lat, gr. kat., 

ro raty , 6 dzieci, rolnik, z powodu przekroczenia 
§ 4 1 1  karany 6 dniami aresztu;

11. Jan Tjszownicki ze 8. w., 30 lat, gr. kat., 
żonaty, 5 dzieci, policjaut gminny w 8. w., rzeko­
mo nieposzlakowany;

są winni, że w ostatnich dwu tygodniach 
miesiąca września 1 9 1 4  i w pierwszych dwu ty ­
godniach miesiąca października 1 9 1 4  w czasie 
wojny pomiędzy monarchią austr-węgireską a cesar­
stwem Roeji, zatem w < zasach wojenny* b, weszli 
w porozumienie z nieprzyjacielem ^ i przez to wyrzą­
dzili cesarskiej austryjackiej sile zbrojnej szkodą, a nie­
przyjacielowi przysporzyli korzyści.

Przez to stali się od 1— 11 winnymi zbrodni prze­
ciw  sile  zbrojnej państw a wedle § 327 w ojsk kode­
ksu karnego i sosta li za to po myśli § 4-L4 wojsk, 
proceduiy karnej tkazan i na śm ierć przez pow ieszenie,

~ ~ ~ “  Uzasadnienie:
Sąd wojenny na podstawie zeznań świadka 

Semka Mussaka jednogłośnie stwierdził, że oskarżony 
Stefan Hryb pokazał Hosjanom drogą do góry ; zezna­
nie świadka Mussaka oznał sad wojenny za znpel- 
nie wiarygodne tembardziej, że oskarżony Stefan 
H ryb nie podniósł żadnych zastrzeżeń przeciw ze­
znaniom świadka, a nadto sam przyznał, że Rosja­
nie pytali go o ilość anstrjackiego wojska, które 
przeszło przez Synowódzko, jakoteż o wskazanie 
drogi ku południowi, Do powzięcia tego zaania dał 
się sąd wojenny powodować klamliwemi zeznaniami, 
z których wynikało ze był on moskalofilsko usposo­
biony tembaraziej. że świadek Mussak potwierdził, 
że oskarżony H ryb jest inoskalofileui. Z uwagi na 
to, że oskarżony H ryb liczy 28 lat, nie umie czytać, 
ani pisać, zatem me posiada wykształcenia, jakoteż 
wobec tego, że wina oskarżonego Hryb? wydawała 
sie sądowi wojennemu najmniejszą w porównaniu z wi­
ną innych współoskarżonych, postanowił sąd wojen­
ny, ze ma on pierwszy ponieść karę śmierci na pod- 
siawie wydanego wyroku po myśli § 444 w. p r. k.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Książka -  to najtańszy podarunek na gwiazdkę.
Olbrzymi wybór książek gwiazdkowych po cenach najniższych poleca Księgarnia Ludowa, Szajnochy 2
E  dnia.

„CzłouileK nutorycznie niepoczytalny"
Ktoś nieznany ufundował i ułożył rta pla­

cu! Saskim w Warszawie!, pod pomnikiem Po- 
nńitowskiego płytę, jeszcze nie pomnik z na- 
pifielm „Nieznanemu żołnierzowi' . Wi kóka 
dMi później, ktoś inny, już znlany, pan Bielic­
ki Alfons, uważał za st osowne stanąwłszy w 
pobliżu tej płyty głośno zademonstrować prze­
ciw ustrojowi republikańskiemu!' Polski, prze 
ciw prezydentowi państwa, przyczęm pozwolił 
sobie na gorącą agitację za ustrojem jmonar- 
ćhLstyicznym w Polsce. Za to pian Biehck. zo­
stał aresztowany, poiym przewieziony do za­
kładu dla obłąkanych w 1 workach a następnie 
z Tworek zwolniony, natomiast znowti przym­
knięty w więzieniu, jako, że wariatem, iuc 
jest, eo sam w liście otwartym do „Kur jer a

porannego" stwierdził, ale człowiekiem. za 
swoje czyny odpowiedzialnym.

Aliści publicysta do wszystkiego p. W ła­
dysław Rabski chce koniecznie z Bielickiego 
Alfonsa zrobić warjata, jak niegdyś ze złym 
zresztą skutkidm próbowała uczvuić reakcja 
z Niewiadomskiego.

P Rabski pisze w swych kartkach ulot­
nych :

„Człowiek notorycznie niepoczytalny, k tó ­
ry ciągle wskakuje na jakieś estrady, wykrzy­
kuje jakieś bezsensy, i musi być przez policję 
obłaskawiany, wygłosił mowę napastliwą, bzi- 
kowatą, prowokacyjną"

Z demonstracyJki kilkunastu rozpijających 
się politycznie chłopaczków, z wybryku cho­
rego maniaka z n i e s m a c z r f e g o  giupstwa które 
się końcem buta odtrąca i idzie Jaleji, zro­
biono (dzienniki lewicowe) temat do siedmio -

wiorstowych artykułów o strasznych spusto­
szeniach, dokonanych przez ranatvzm ..ósem­
kowy" w psychologjl tłumów o „zmeprawio 
nej .moralności bogojczyźnjaKÓw", o „wywro­
towych organizacjach", o ragiożeniu repu­
blik". L t. d.

W obozie reakcji narodowej widać grasuje 
choroba umysłowa, której nie uznają zakła­
dy ola obłąkanych., tem pi Iłu.jej też njLą po­
winna się zająć policja.

Cnhy i sowiety.
BERLIN, 13. 12. jPat.). „L.ocai ^nzaiger" 

donosi z N, Yorku, że ókręg Tannusola »w 
Mongolji oderwał się od Chin i przyłączył się 
do Unji sowieckie!
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Lwów 14 g ru d n ia

PODZIĘKOW ANIE. W szystkan, którzy przyczy­
n ili się do uświetnienia mego jubileuszu, a  w szczc- 
góinosm Świetnej* K om isji teatralnej pod przewod­
nictwem Pana Prezydenta Chlamlacza. Dyrektorowi 
teatrów  Czarnowskiemu. Generalnem u sekretarzowi te­
atrów  Schróderowi, Generałowi Malczewskiemu, W o­
jewodzie Zimni mu, N adradcy województwa Kwaśniew­
skiemu, Dyrektorowi I iptajowi. Dyrektorowi Tom ic­
kiem u w raz z m zedhikam i i urzędniczkam i ;M. K. E. 
Przedstawicielom  lwowskiej p rasy  /'.viązkow ; art. Sceif 
Polskich. Kolegom i (koleżankom dram atu. opery i 
open  tk i, c h o w u , oikiesfrzje. i oddziałowi Icchniczncimi: 
oraz P f  Publiczności, k tóra tak łaskaw ie i1 życzli­
wie obdarzyła jubilata uznaniem . Składam na tem 

i m iejscu  wyrazy najserdeczniejszego i z głęb. serca 
jdjynącego „Róg zapłać!'*

Łącze [Wyrazy głębokiego Szacunku Adam Jasiński 
artysta teatrów  m iejskich.

OSTRZEŻENI]'’ Zarząd Zw A rt Scen polskich 
kom unikuje: Ponieważ rozmaitego rodzaju indywidua i 
■wK-drwigrosze n ie imający ze sztuką nic wspólnego 
podszwwając się t)r>d nazwę Związku artystów Scen 
Polskich względnie artystów Scen lwowskich miej; 
skich Z. A. S. P. zwrócił się okólnikiem ' do wszyst­
kich Starostw w Małtopolsce. by na przedstaw ienia i 
koncerty daw alę pozwolenia lylko tym zespołom aktor­
skim; k lórc iwykażą się  związkowem placet opalrzonem

KRONIKA POŻARNA Wczoraj przedpołudniem 
wymichi pftżar w piwnicy lokatora Kazimierza Polaka 
przy ul. Króla Leszczyńskiego pod 1 8. Ogień przy­
b rał wkrótce groźne rozm iary, gdVż palii} się tu 
wióra (Stolarskie i drzewo złożone w większej ilości. 
Slraż pożarna, przybyła na (miejsce pod kierownictwem 
sierżanta AYitwickicgo, ogień zlokalizowała i ugasiła.

Właściciel isklepu korzennego Dornheim  przy ul. 
Długosza ustaw ił żelazny piecyk w lokalu a rurę 
wpuścił do otworu wentylacyjnego w frontowej ścia­
nie. Otwór kończył się ujściem  w pokoju na II. p. 
zajętym  obecnie przez reprezentację towarzystwa ase­
kuracyjnego ..Westa'*. Tu leż w krótkim  czasie dym 
napełnił b iura i (Uniemożliwił urzędowanie. Zaalar­
m owano straż pożarną, która przybywszy na miejsce 
ustaliła powód rzekomego pożaru.

KURSY WAI.UT 1 AKCJI PRZEMYSŁOWYCH.
Akcje m iały  wczoraj tendencję słabą, obce waluty 
zniżkową.

Płacono w e Lwowie do lary  do 5:17 i jedna czwar- 
. I Ui. kannd. do 5.J3 i jedna trzecia, lojje do 0.02 i dwie 

trzecie, fr. Iranc. jdb 0.27 i .jedna trzecia, fr. szwajic. 
1—1.02, funty 23 90—21.10. złote 20 kor. do 21.85, 
.srebrną kor. db  0.14 i (dwie trzecie gis

Akcje płacono: Cliodorów od 4.70. Cegielski od 
O.al, Galola 0.26. Oikos 1 90. Parowozy 0.33. Pol. 
Nafta 0,6(1. Rakszawa i  ,90, Siersza elektr. 0 21. Sieraza 
górn, 4.50, Zicilenicwski 9.50 zł.

CENY ZBOŻA wczoraj nie uległy zmiairRi z Kvy- 
jątkiUiU j>|pzenicy k tóra nieco podrożała. Notowano, 
na giełdzie lwowskiej: pszenicę 25—27, żyto 19—20.

w podpisv naszf i pieczęć związkową. — Chodzi nam  jęczmień 18—23.50, ov.ies 20—22. kukurudzę krajow ą 
bowiem o ukrócenie swawoli rozm aitych ludzi, kló-j 18.50—19.50 zł. 
rzy są plagą prowincji i pod płaszczyiiiem krzewi
cieli k u ltu ry  teatralnej naciągają żądną atrakcji p a ­
tii u m ość prow incjonalną.

STANISŁAW ZAGORSKI o którego przeszłości 
piszem y n a  innem miejscu, zrezygnował podobno z 
prezesury iZwiązku Obrońców Lwów ii. W  najbliższych

Równocześnie zaznaczamy, że pozwolenia na Jlla nadzwyczajne walne zgromadzenie wybrać
y r  zodiskiiw len i a teatralne na prowincji d„wać będziemy „owego rrezu sa lcgo Związku, 
tylko w tedy jeżeli bedzicm,v m ieli napraw dę pewność, i
L  :danv zespól lu z  ujir dba prawdziwej sziuki wy-j Z DZIAŁALNOŚCI KOLEJOW EJ STRAŻ ¥ PO- 
konać je zdoła. W końcu Zarząd Z . A. S. P. gniazda WARNEJ. Od naocznego św.adka akcji ratunkowej poo 
1 fwów zaznacza, iż z im prezą, któ.i* jeździła po pro 
wincji ;ze sztuką .„Dziecko Próehita** i „Marjia Suiart

200 tysięczny pacfenf Pogotowia 
ratunkowego.

LWÓW, 15. grudnia.
W ub. niedzielę popołudniu Pogotowie ratunkowe 

uozieliło pom ocy 200-t.i tysięcznem u pacjentowi zgło­
szonem u tu od chwili rozpoczęcia działalności tej 
instytucji. Chorą tą  była Anna Rządkową, zam iesz­
kała przy ul. Królowej Jadwrigi pod i. 36, k tórą jako 
cierpiącą n a  rozstrój nerwowy odwieziono do szpitala.

Pierwszym założycielem podobnych placówek był 
znany  filantrop baron I. Mundy, zamieszkały we W ied­
niu. On to w łasnym  kosztem założył pierwsze na świę­
cie Towarzystwo ratunkow e we W iedniu, a następ­
nie m iędzy innymi i w © Lwowie. W zorem  tym zaczęto 
zakładać podobhę instytucjo po różnych m iastach i 
i dziś islnieją one po wszystkich większych m ia­
stach ma całej kuli ziemskiej

Dzień 8. m arca 1893 był dłiiem założenia Pogo­
towia ratunkowego we Lwowie. Kroniki tej instytucji 
notują pierwszy" wypadek udzielenia pom ocy w  m ie­
ście |w dniu 1. m aja 1893 drowi Hcllmanowi. który 
przechodząc ulicą Jagiellońską nagle zachor0w pj i sjtrfc- 
c.ił przytomność.

Od tego cza>su Pogotowie ratunkow e z k i i  dym. 
dniem zyskiwało na popularności, udzielając bezpłat­
nie pom ocy wszystkim w nagłych wypadkach.

Pierw szym  prezesem Pogotowia był lekarz dr. 
Słrojnowski. (drug,.n dr. proi. Groyer obecnie zaś 
dr. prof Ostrowski.

Sprawami gospbdarezemi Pogotowia zarządza 
instruktor sanitarny, p. Klarewicz. Dzięki obrotności 
zarządu zdołano przebyć kryzysy rlew aluacyjni i pąj- 
nacyj-ne, a  nawet dzięki ofiarności mieszkańców m ia­
sta j częściowej pom ocy Kasy Chorych Pogotowie 
otrzym a wkrótce Idwie karetki samochodowe.

Pracownicy tej instytucji, ofiarni lekarze oraz 
sanitarjusze, z  zadowoleniem, i (dumą jnogą spoglądać 
na m inione lala .swych trudów dla dobra mieszkańców 
Lwowa.

niema nic w spólnego i laźdnej odj>ovicdzialności za nią 
n ie  bierze, ponieważ Izespól len składa (się z dylentatów, 
k tórzy  w sposób oazukaiio/y nadużyli firm y Artystów 
Scen Lwowskich względnie Związku Artystów Scen,
Polskich.

Z RUBRYKI M hUDYŁYCU ZJAZDÓW Jak się 
dowiadujem y. odbyła się w zeszłą niedzielę w  lokalu 
lwowskiej izby Ilandlowfo' - Przem ysłowej konferencja 
pracodawców, ynsiadających w Zarządach Kas CliP-: 
rych- Ojwóczf pracodawców droliobyckicii. jako nie- 
tortuimycii inicjaiiorów ..Zjazdu** obok jedynego przed­
staw ieiela ze Lwowa i Aedńrgpt z l  strzyk Dolnych (!) włamywaczem. W  sprawie kradzieży popełnionej u 
był obecni d \rek to r Urzędu Ubezpieczeń i p rzed stu -, już. Edw arda Salamona przy ul. Ponińskiego areszto- 
wiciel lwowskiego Związku Kas Chorych. Referat o owano szajkę złodźicjb Pom iędzy Ujętymi włftfny- 
noweiizaćji wstawys o (Kasach t.horych wygłosił sław- wiiczami znajduje się M arjan Cichocki, in ły  szerżant. 
ny  śkądm ąd Dr. Nnzikowski z Borysławiu w bardzo*; znany *,,kla.syczny“ świadek z procesu o  zamach na 
naiwny sposób atakując rzekom o ze stanowiska prz.o- prochownię Cichocki, jak wiadom o w sprawie tej 
m ysłu  przepisy  usląjwy. najbardziej w łaśnie dla prze- j odegrał połę 'zaufanego policji prow okatora i dcrnrn- 
m ysłu wygodne, na co też zwrócił m u z m iejsca u w a - . cjątora.
gę Łnź. Koiischer ’.ze Lwowa Po prym ityw nym  refe- l Dieirieb podczas rozprawy zeznał, że Cr&hocki
racie tiudno  było dyskutować nad nim  pięciu o b eo -, k ilkakrotnie chciał m u sprzedać kradzione .rzeczy, 
nym laikom w kwestjuch ustawodawstwa socjalnego j* Aresziowani obecnie włamywacze zeznali, iż skra-
.ledJio, co najbardziej było konkretnym , 'o  nieuz-sad- przez nich hiżuterję inż. S., wartości około
m one zarzuty przeciwko gospodarce drohobyckiej kasy 40 1y3 zlolych> sprze[ja ij za 600 zł. Piol rowi Sekule, 
ehtoryćh m  też, z m iejsca odpaiow ał kierownik Zwiąż- Zaimie,sźka}emu przy ul. Szumlańskieh. Po aresztowaniu 
ku Kas Chorych tow Ochman. hyliiony Zjazd za ztmy blalnika wskazat 011 m iejsce ukrycia łupu. Był lo 
kończył się uchwaleniem rezolucji, powierzającej dro-i ślnuctnik w  ul Krótkiej. Znaleziono tu worek ze

czas pożaru  dwóch wagonów Ua dworcu towarowym J p rZyU łQ lJny  rO bO fnIR dU l W P lR E ^ C t -
w uh tygodniu otrzym aliśm y 'informacje z prośbą *

LONDYN 13. grudnia (Pat). Z San Francisco
śmy 'infonnacje z prośbą 

b umieszczenie słów uznania dla sprawności Straży 
pożarnej kolejbwej. Ochotnicy ci w liczbie 18-lu pod j 
kierownictwem p, Kaisera wspólnie z" parowozownią 
uratowali od zniszczenia wóz płonący, napełniony 
słomą.

Straż ta nie posiada żadnych środków lokomocji. 
Podczas (wybuchu pożaru przyrządy ratownicze mu- 
sz ąbyć niesione lub ciągnione przez ochotników co 
4cż Opóźnia akcję ratowniczą.

KLYSYT.ZNY ŚWIADEK V PROt ESII Dietricha 
Sołonenki. -.Marjan C.iehocki. okazu) się pospo lilpn

dbnoszą. że zm arł fam Samuel Gompers.

X N A D E S £ . A M E n X

( Za  t e  r u b r y k ę  R e d a k c ja  i l e  n o p o w la d a ) .

Znane frauouskie p igu łk i

CASCARA M!DY
Najłagodniejszy i najpewniejszy przeczyszczający środek.

Żądać we wszystkich aptekach i składach aptecznych.

hobyckiej Izbie. Pracodawców zw'n ,anie na s tycz 'ń  1923* wszystkim i skradzionem i kosztownościami które od­
dano poszkodowanemu. ■zja!z<Jir przeidstawicieli całego przem ysłu  jiod cgid^ 

lwowskiej Izb j Ilandiowo-Przemysłowej, I
KTO OTRZYMA SPADEK PO NIEZNANYM 

I,\V O \\ IANINIIr, ? Ministerstwo spraw zagranicznych 
n a  podstaw ie sprawozdań konsulatu generalnego R .P . 
w Chicago jx>daje do wiadomości, że dnia 9. lipca 
1923 r. zm arł w szpitalu powiatowym w M arlinoz (Ka 
lifornia) m ężczyzna Jat 56, stale zam ieszkały w Byron

POD PALEN IE STERTY SIANA. W lesie kolo 
Kupicż—Woii, jiow. żółkiewskiego w nocy na 13 bni. 
nieznany sprawca podpalił stertę siana, będącą w ła­
snością obszarnika Ilorocha. Szkoda w yrządzoną wy­
nosi 420 zł-

ZAMACH SAMOBÓJCZE I PORANIENIA. Wczo-
Contra-Costa Counl} Kalifornja, gdzie, był znany od' raj «*> północy jacyć mężczyźni pozostawili za tru tą 
długich lat jako John  Cooper. W edle zebranych przez ntiblematem M arję W  .w bram ie realności przv  ul. 
konsulat inform acji zm arły przybył do Ameryki, ja- Żółkiewskiej pod 1. 21 sann zaś zbiegli. Pogotowie

Precz z rozpaczą!
Nie masz we Lwowie nad Scheinera... człeka,
Bo gdy Ci zimno i bieda dopieka,
Kiedy w ubraniu 1 w butach masz dziury 
Z rozpaczy głową nie bijesz o mury,
Lecz Scheinerowi zwierz swe postulaty.
A on Wam wyda, co chcecie na raty;
Dostaniesz raglan, palto, kurtką tuiro,
I  znów z otuchą spoglądasz na, ju tro ;
Ale pamiętaj numer w Gródeckiej ulicy:
Pięćdziesiąt siedm, w- górę idąc po lewicy!...

1U5-  Pocieszony.

koby Se I wowa przed laty 25, przylem prawdziwe jego 
narw isko n ie było Gooper Po zm arłym  pozostała 
książeczka bankowa na imię L. Casky na sum ę prze­
szło 3.000 dolarów. Min sterslwo spraw  zagranicznych 
wzywa niniejszein spadkobierców do nades,auia swego 
rufresu w  podaniu należycie ostem plowanym  do m i­
nisterstw a spraw  zagranicznych, wydział prawno-re- 
*wundykacyjny. powołując się w podaniu na Nr K. II. a. 
11725/21 •:

ratunkow e odwiozło ją do szpitala.
Kazimierz Haftek, zajęty w  składzie drzewa juyy 

ul. Janowskiej, zranił nożem m agazyniera tegoż skła- 
nu Stanisława J* edorowicza.’

Jan  Madyrek, rzeźnik z Kleparowa, został rów­
nież zraniony nożem.

W Pogotowiu rat udzielono im  pomoćv. Haftkę 
zaś aresztowała poueja.

Sprawy partyjne.
* PO SIED ZEN IE O. K R. P. P. S. W E LW O ­

W IE  odbędzie się we środę 17. bną o godz. 7 wiecz. 
W lokalu „Dziennika Ludów ego**

N a porządku dziennym sjiraw i b. ważne Otiei'- 
ność Wszystkich konieczna

* KOMTIET PRZYGOTOWANIA WYBORÓW DO 
POW IATOW EJ KASY CHORYCH W E LW O W IE od ­
będzie posiedzenie we środę 17. bm  o godz. C-tej' 
‘wieczór w lokalu p rzy  ul. Sykstuskiej, 21., II. p- 
U prasza ,się o przybycie tow. Majewskiego. Kuśnierza. 
Rozenblntta, SwolKKię, W ęglowskiego. Słomowaticyłu. 
Sfułowuiza i Rudkowskiego
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Wiec pracowników umysłowych.
LWÓW, 15. grudnia.'

W  ub. niedzielę odbył się w sali instytu. 
tu  technologicznego wjec pracow ników umy- 
iłow ych, zw ołany przez Reprezentację Z w ąz- 
kó w  zaw odowych tych pracowników.

Drożyzna obecna redukcja i zmniejszanie 
.poborów  ciężko dotyka stutysięczną rzeszę u 
rzędników  pryw atnych w całem  państwie.

W schodnia M ałopolska liczy około 12 ty ­
sięcy pracow ników  um ysłow ych w samym 
Lw ow ie dotychczas dziesięć zw iązków  zaw o­
dowych przystąp iło  do wspólnej centrali. Z or­
ganizow ani w a lezą w pierwszym rzędzie o po­
praw ę katastrofalnego  położenia tychv k tó ­
ry ch  d o tknęła  redukcja, n iedostatek i nędza.

Zebranie zagaił prez. P io tr Nowakowski, 
^oczem  w ybrano do prezydjlułn, Wiecu p . Nycza, 
inż. Chmielewskiego i Fnka, na sekretarza
jMcnidlichra.

P  Nycz zdał spraw ozdanie ze Z jazdu w a r­
szaw skiego i interwencji u w ładz central­
nych: W  zjeździe tym  wżięło udział 160 de­
legatów  z całej Polski.

DepUiacja interesowanych znalazła życzli­
we przyjęcie i zrozum ienie postulatów w m ini­
s te rs tw ie  grapy i opieki społecznej: Doraźnej 
jednak pomocy nie można było otrzym ać, 
gdyż nie była ona przewidzianą ustawą, Podo­
bną odpow iedź otrzym ano i o d  prez. min'. 
G rabsk i ego, k tó ry  pozatem  po.nforfnował de 
garów , że rząd głów nie zainteresuje się praco 
wrnkamji z Idziału przem ysłow ego. W obec tego, 
delegacja Z w iązku udała  się do sejmu. Podczas 
p o b y tu  w W arszaw ie nabrano przeświadcze­
nia iż po trzebną tam  jest stała delegacja związ­
ków  dla strzeżenia postulatów pracowników. 
(Oklaski).

Refeient p N ow akow ski omówił spraw ę 
ubezpieczenia od bezrobocia i doraźnej1 zapo­
m ogi.

W iipcu b. r. posłowi'e z prawicy spow o­
dowali wyłączenie pracowników um ysłowych 
z irtsawy zabezpieczenia od  bezrobocia. Dziś

Zebrani apelują do senatu, by przez szybkie 
załatw ienie doraźnej zapomogi uchwalonej w 
sejmie, przyczynił sęi choć do chwilowego ul­
żenia doli szerokich mas bezrobotnych p raco ­
wników um ysłowych.

W iec wzywa w szystkie organizacje zaw o­
dowe pracow ników  um ysłowych do najinten­
sywniejszej konsolidacji wewnętrznej i do zrze­
szenia w szystkich bez w yjątku pracowników 
danego zaw odu w jednej cenjralnej o rgan i­
zacji.

Równocześnie Wiec zwraca się z g o rącem '

wych jeszcze nie zorganjzo.wanfęch, a b y , na­
tychm iast wstąpili do organizacji swoich za­
wodowy tak , aby na terenie Małopolski wscho­
dniej n;e było jednego pracownika um ysło­
w ego nie zrzeszonego, gdyż ty lko siłą  i s o ­
lida rnem wystąpieniem pod sztandarem  swoich 
obow iązków , mogą wywalczyć jaśniejszą p rzy­
szłość.

W  dyskusji zabierali g ło s : senator Thi, 
lie i posłowie iwuiszyński i Reich. Przedu 
statn i m ów ca usiłow ał bronić posłów  z p ra ­
w icy sejmowej. Spotkał się jednak ze rzeczo- 
w em i argum entam i, odsłaniającymi dwulicową 
g rę  posłów  z po u znaku ósem ki.

N iefortunny poseł ulotnił się czemprędZej
wezwaniem wszystkich pracowników umysió-1 tłum acząc się brakiem  czasu.

Strajk urzędników i majstrów Rafinerii nafty w Łinuszy.
Jeszcze we Wrześii.u b. r. urzędnicy, i maj- 

strz}r rafiner ji nafty w  Libuszy, powdat G o r­
lice, należącej dó firm y Bracia Nobel v/ 
Polsce, S. A “ zwrócili się do dyrekcji o u 
regulow anie ich poborów . Żądanie urzędników  
i m ajstrów  by ło  aż nadto  Usprawi dli wionie, 
jeżeli się zważy, że przeciętna płaca m iesię­
czna u rzędn ika w te j  firmie wynosi zł. 132.

D yrekcja jednak fiim y  „Bracia N obel" od­
m ów iła uregulow aniu  poborów urzędniczych 
skutkieim czego urzędnicy nie mając innego 
wyjścia W dniu 2. grudn/a b. r. rozpoczęli 
s tra jk . Dyrekcja, zam iast starać się uwzglę­
dnić ciężkie położenie m aterialne swych p ra ­
cowników, odpowiedziała na stre jk  u rzędn i­
ków  pepresaljami.

D yrektorem  rafinerji „Bracia Nobel"  w 
Libuszy jest Anglik, niejaki p. Lesnford, zwa­

ny z ordynarnego postępowania wobec swych 
pracow ników . Pan Leshford njetylko płaci p ra ­
cownikom  głodow ć pensje, lecz famie obow ią­
zującą w Polsce Ustawę o 8-mio godzinnym  
dniu pracy~, zmuszając urzędników  dó pracy 
do 10, 11, a  naWet do 12 w  nocy, nje dając 
im za to, żadnego osobnego wynagrodzenia. 
Postępow anie jp. Leshforda wobec swych p ra ­
cowników najlepiej m oże zilustrować fakt, i?  
w yrażenia ,Avon z fab ry k i"  i t. p. skierowanie 
uo inżynierów są u niego na porządku dzien­
nym. O becnie p. Lcshford sprow adził sobie 
k ilku  łam istrajków  z Centrali w W aiszaw id 
m iedzy innymi niejakiego p. dr Bobra i p rzy  
pom ocy tych  łam istrejków  chce gw ałtow nie 
uruchom ić tak  fab rykę jak i biuro, jedhak 
jak dotychczas bezskutecznie.

E* *ia

Hiszpanie w opałach.
Rezygnują z praw da Marokka.

PaRYŻ. 15r grudnir (A W.). Dzienniki donoszą 
z Tangeru. o  'wybuchu jio wsiania szczepu Andscharas 

w idzim y straszne sku tk i spowodowane >ra-1 przeciw  H iszpanom . Pow stańcy o to c z y l i  m iasto Al­
k iem  doraźnej pomocy di i zredukow any-dl. Oj- ,j 2agrażają Teluanowi. H iszpańska am basada w
oowie rodzin nie mogąc patrzeć na śm ierć g ło ­
dową swych najbliższych pjopełniają sam obój­
stw a, sam otne  (młode kobiety  zw iększają z nę­
d z1 kadr> ulicznych dziewcząt.

Delegaci pirosili posłów z praw icy o u-

J  ondynie potw ierdza tę wiadomość.
PAR1Ż, 15. grudnia. (A .W.). „Petit P an sien "  

dow iaduje się  o  w yjaździe gen H enno tte‘a do Tetuanu 
vś 'związku; z Wysłaniem do Iliszpanji noty francuskiej, 
W [której rząd francuski inform uje się w sprawie za

chwalenie fundtiszu zapom ogow ego dla bezro- mierzonej przez Hiszpanię ewakuacji jednej ze stref
4 w t n  'H n r t i r e u m  i i / ó w  mim vQlr . , . iv f -h Mipfł -TY- trri- ' —. i r  n.-i... i it  r . .   t i t . .  i i.i i .w Marokku. W  związku z tern „New J. H erald '' 

*H -  J H O M M U a
do-

HBH
footnyeh pracowników um ysłowych. M iędzy ifSj. 
n jn ii poseł G łąbm ski przyrzek ł poprzeć ten 
postulat, przy g łosow aniu  jednak,
PRAW ICA JAK TO ZAW SZE BYWA, ZA 

W IODŁA.
Tylko posłowie lewicy sejmowej zainteresowali 
się postulatam i pracow ników .

Dopiero nacisk zrzeszonych i g roźba de- j anjsje odw oław cze Funduszu' Bezrobocia na 
imonstruct jnego strejku, spow odow ała przy- wniosek zarządu v następujących niiejscowoś- 
zitanie l.m iljorea zapomogi dia zredukowanych d acn : KalisZ) Nowy Sącz, Rybik. Cieszyn, i

nosi. że Jy rek to rja t hiszpański, wcale się nie sprze­
ciwia ponow nem u rozstrzygnięciu kwe-slji zm iany trak ­
tatów pólnoeno-afrykańskidi.

PARYŻ 15. grudnia (Pat). „Petit Parisien  do­
nosi z  Madrytu że liczba wojsk hiszpańskich w .Ma­
rok kii Wynosi 120.000 U trzym anie tych wojsk kosztuje 
Iliszjyanję G >dot 7 m ilj. pessetów dziennie. W edług po- 

, głosek dyrektorjul, którego budżet jest wyczerpany 
fcamierza wprowadzić daninę m ajątkow ą na u trzym a­
n ie ly d i wojski Odwrót Hiszpanów z M arokka kosz­
tował przeszło 20.000 ludzi w rannych, zabitych, jen 
pach 1 zaginionych 7.000 ludzi m iało dostać się do 
niewoli.

Budżet funduszu bezrobocia.
Na posiedzeniu zarządu głów nego Fundu­

sz u 'b ez ro b o c ia  T>od przewodni ctwem dyr de­
partam entu’ p. Szubartow icza uruchom iono ko-

żyjących w nędzy. Reprezentacja Zw iązków  
czyni obecnie starania o przyspieszenie noweli 
aącij ustaw y lipcowej, o  bezrobotnych w kie

Żyrardów  . Również został p rzy ję ty  i uchw a­
lony na rok  przyszły 1625 Futódusze bezrobo­
cia W wysokości 22.500.000 zł. Ze w zględu

r'unk.tt objęcia mą i pracowników um ysłowych na j-0> ^e- cyfra ta  jest teoretycznie uciowodnio- 
.z tem . źe w ysokość po orów  Lch ivinria się- , 2aś instytucja ta  doświadczenia jeszcze nie 
gau do 10 źł dziennje. M inisterstwu p ta c y  D yrekcja na wniosek zarządu będzie ro- 
o rzyrzek ło , iż w szystkie projekty  ustaw lo- y ;m ie s ię c z n e  spraw ozdańia budżetowe, obej- 
tyczące zorganizow anych przeć wniesieniem do m u ją cc isto tne  w ydatki, k tóre będą wsikaź-
Sejmw uzgodni z poglądami interesowanych 

Mówca kończąc wnosi okrzyk na cześć p o ­
słów lewicowych, popierających postulaty p ra ­
cow ników . (Oklaski).

Następny tnowca p Fiala, Wzywał praco

kiern dla dalszej akcji Funduszu5 bezrobocia 
W  ósta tn im  punkcie porządku  dziennego 

załatw iono spraw ę podjęcia się technicznego 
rozdzielenia asygnowanych na nodstawie u- 
chw ały sejmowej zasiłków  dla bezrobotnych

wników do oiganjzuw am a się j  so.idaruości, inteligentnych w  kwocie do wysokości 1 'nu 
Po przem ówieniach referentów zebrani u- 2j,,tyiCi 

chwalili następujące rezolucje:
W iec pracow ników um ysłowych ze Lwo­

wa i W schodniej M ałopolski przyjm uje do w ia ­
dom ości uchwałę Sejimu w sprawie 1 miljona 
na- doi aźną zapom ogę dla bezrobotnych kole-

Oalsze aresztowania bandytów.
NOW OGRÓDEK. 15. grudńia. (P at.) Po- 

gów z  tern jednpk zastrzezer iern że o ile w1 licja aresztow ała WCzoraj 2 bandytów , Plato- 
na^bliższych tygodniach ustaw a o beziobotnych na Ćw ika ■ Boguna Kolojnika. podejrzanych 
pracow nikach um ysłow ych nie będzie uchwa- o (udział w  napadzie dtua 7. h. m. W  Kobylej 
loną i nie wejdzie w  życie, kw ota  ta , oitaże Dolinie, pow iatu stoljieckiego. A resztow ani 
się w  zupełności niew ystarczającą i lifie wpfy- rozpoznam  zostali przez jx>szkoduwaii,ych Po- 
nie1 w najmujejszy^U' stopniu na popraw ę stra- zatem  policja aresztow ała bandytę Józefa 
szliwego-położenia bezrobotnych pracoWp: ko w  Chm ielow skiego z bronią w ręku. P iz \z n a ł 
Rów ■ mivsłowych. się on oo udziału w napadzie ha C hutor Kry-

nicznc, gm. Dorowieńskiej, pow. W ołżyńskle- 
go. Zeznał on rówhfiez, ze należy do oandy, 
k tó ra  w  najbliższych dnjacn mmła nppaść na 
folw ark C hotów , gm. Rubieżowickiej, pow 
sto łpeckiego i  na iposterunek policji w Li­
tw ie. Policja dokonała już aresztowania paru 
członków  te j bandy.

Bnkmwłcy w Esionji.
MOSKWA, 13. 12. (AW ). K om intern w y­

stępuje z obszerną odezwą w spraw ie wypad 
ków \v> Estonji. Rząd estońjski nazywany jest 
w  odezw ie garstką białogw ardzistów , k tó ra  dlt 
celów klasowych obsiad ła  m ały  skrawek ziemi 
nazywający się cstonją. W, rezultacie tych  rzą 
dów w ybuchła walka klasowa, k tó ra  dopro­
w adziła  do w ojny cywilnej. Nie~h t. zw. rżąc 
estoński nje myśli, że puszczone imu będą p ła ­
zem jego występne działania.

Estonia oskarża sowiety przed bigą Nar
SZTOKHOLM  15. grudnia. (Pat.) „Af 

tenb lauet"  zamieszcza wywiad swego kores­
pondenta z estońskim  jtnjnistrem spraw  zagr. 
Pustą. E stoński mjmsteSr o skarża  sowiety 
dostarczanie reym lucjonistom  broni i amunicji 
o raz 10 m iljonów  m a re k  estońskich. M inister 
ośw iadczył, że  rząd  estoński prześle Lidze na 
ro d ó w  szereg dokum entów , udow adnia,ącyck 
udział rządu sowieckiego w rsta tn in  zamachu 
w Taliuue.
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Przeciw wykrętom kapitata.
Z w y ż k a  p la n  r o b o tn ik a  n ie  w p ły w a  n a  z w y ż k ę  k o s z tó w  p ro d u k cji.

Ciekawy polemikę ze sianowisideu przemysłu 
wobec płac robotniczych przeprowadzę w „Kurjerze 
porannym" p. F Bierkiewicz. który wychodzi z za­
łożenia, że na zwyżkę kosztów produkcji w uardzo 
małym stopniu wypływa podwyŻKa płac robotniczych. 
P . Bierkiewicz ilustruje swe wywody na przykła­
dzie z dziedziny przemysłu włókienniczego.

Istnieje tendencja do upraszczania zagadnienia 
i przedstawiania sprawy w ten sposób, jakgdyby 
przy podwyżce płac o np. 25 proc. ceny również 
podnieść się musiały nie o wiele mniej Tymczasem 
tak nie jest. Przed wojną w Polsce koszta roboci- 
zuy w kosztach fabrycznych przędzy nr. 20 wyno­
siły np. około 5 proc,, a w kosztach fabrycznych 
tkaniny, zależności od jej rodzaju, od 8 —12 proc. 
(w nielicznych wypadkach więcej lub mniej). - Nie 
diega wątpliwości, iż związku ze wzrostem cen su­
rowca i kredytu waga stosunkowa kosz'ów roboci­
zny spadła jeszcze bardziej. Jeżelibjśm y przy, di 
nawet na koszta robocizny, w kosztach fabrycznych 
jedności tkaniny obliczonych na 75 złotych 10 proc., 
to zwjżKa tych kosztow, przypuśćmy o 25 proc., 
podniosłaby wzkazane koszta fabryczne maximum 
o 2 i pół proc. Należałoby się poważnie zasianowić, 
czy tego nieznacznego odsetka me dałoby się po 
kryć w inny sposób, np. przez odpowiednią organi­
zację zakupu bawełny, obn.żenie kosztów jej prze 
woza, zmniejszenie kosztów kreiy ty , usunięcie zbę­
dnego pośrednictwa handlów ego, nie mówiąc fuż
0 podniesienia wydajności pracy przez ulepszenia 
natury organizacyjnej i technicznej. Jest bowiem 
rzeczą jasną, że utrzymywanie płac przez dłuższy 
okres czasu na poziomie nadmiernie niskim musiałoby 
koniec końców doprowadzić do obniżenia wydajności 
pracy i zniszczyć w ten sposób te pozornie dodat 
nie dlA przemysłu skutki, jakieby mu dało odrzucę 
nie robotniczych. Nie mówimy jnż o ogólno-gospo 
spouarczych rezultatach dalszego obniżenia zdolno­
ści konsumcyjnej tych licznych rzesz robotniczych, 
jakie przemysł włókienniczy zatrudnia.

Istnieje wśród , naszych sfer gospodarczych 
szczególnie rozwinięta skłonność wędrowania po li- 
nji najnimejszego oporu. Wyraża się to pomiędzy 
innemi w dążeniach do wyjścia z kryzysu kosztem 
warstw robotniczych, przez przeułnżeme dnia pracy
1 zniżkę płac. Jest to teude.ja tembardziej niebez­
pieczna, że do celn nib prowadzi, a przynieść może 
dia państwa niepowetowane szkody. Fakt, iż dotych 
czasowa akcja zmierzająca ku obniżenia kosztów 
producji przez organizację produkcji i pracy, pod­
niesienie pozioma technicznego itp., nie wydała ża­

dnych prawie rezultatów, nie może być traKtowany

nowiska kierownicze w przemyśle dostały się bowiem 
w okresie gospodarki inf acyjnej uaoby raczej o zdol­
nościach spekulacyjnycH, które do wręcz odmiennych 
potrzeb duby biezą^ęi nie są w stanie przystoso­
wać się. Nie ilość pracy, lecz jej jakość, obn.żenie

jako argument na korzyść utrzymania dofychczaso- kosztów robocizny nie przez obniżenie płac ^arob- 
wego poziomu płac. Niezbędną jest gruntowna re -! kowych, lecz przez podniesienie wydajności pracy — 
organizacja i ".miana osób w sferach wyższej ad- oto wytyczne Które wysuwa chwila bieżąca, 
ministracji fabrycznej i rządów głównych. Na sta 1 _______

Nieudolna gospodarka solna.
Na posiedzeniu sejmowej kom-sji przemy-1 żć! przyczyną niedom agać tak  w p ro d u k t i  Jak 

słow o- handlowe; toczyła się dyskusja nad i w  handlu) solą jes t b rak  sprężystej i refowej 
wnioskiem to w .: M arka i Stańczyka w spra- organizacji. Przedewszystkiem1 że obok mb 
wie zabezpieczenia robo tn ikom  w  salinach pań- nopolu istnieje pryw atna kopalnia produkująca 
stw ow ych ciągłości pracy i rozszerzenia mo- połow ę tego, co rządow e kopalnie w w arun- 
nopohj sprzedaży so 'i na w szystkie kopalnie i kach dogodniejszych, aniżeli kopalnie rządo 
warzelnie soli w państwie. we. Jednocześnie poważną przeszkodą w ra-

W m yśl uchwały pow ziętej na osta tn im i cjonalnej gospodaice solriej jest fakt, że mo- 
posiedżeniu kom isji zdawał spraw ę z gospo- nonol nie obowiązuje w, b. zaborze pruskim, 
dark i w  rządow ych kopalniach soli m inister 
K iedroń, o  organizacji zaś sprzedaży przed­
stawiciel M inisterstw a Skarbu.

Ze spraw ozdania m inistra wynika, że w y­
dajność pracy robo tn ików  w kopalniach soli 
w  n iek tó rych  w ypadkach bardzo znacznie pod ­
niosła się. N atom iast zastój: w pracy spow o­
dowany b rak iem  zb y tu  na sól podraża koszty 
własno produkcji.

Rząd zam ierza nierentujące kopalnie soli 
n. p. w Bochni i kv w schodnie; Małopolsce zam ­
knąć a robo tn ików  przenieść do kopalni wie­
lickiej i do  jednej z kopalń najlepiej obecnie 
rentujących we W schodniej Małopolsce.

Następnie przedstawiciel Min Skarbu  
p rzedstaw ił dość > haotycznie organizację sprze­
daży soli.

Z obu  spraw ozdań dało się  wywnioskować,

N ad sprawozdaniami w yłoniła się szeroka 
dyskusja, w  k tó re j tow . Stańczyk jako refe­
ren t w niosku i tow* Diamand udowadniali, 
że  dla racjonalnego postawienia gospodarki sol­
ne,. uniknięcia zam ykania salin o*-az zaoewnie- 
nia robotnikom  stałej, pracy, konieczne jest 
rozszerzenie m onopolu na całą Polskę i na 
całą produkcję soli, jak rów nież zorganizo­
wanie \vi Jeanem ręk u  produkcji i sprzedaży.

W końcu p rzyjęto  wniosek tow. Stańczy­
ka z dodatk iem  pos. Trepki, aby rząd roz­
szerzył monopol solny na całą Polskę i zo r­
ganizow ał sprzedaż soli przez własne orgajny. 
Dalej przyjęto w niosek pos. W ierzbickiego i 
Bartla,, aby- produkcję i sprzedaż soli przyję­
ło na siebie min, przem,. i łiunjfllu.

Na referenta na plenum sejmu, w ybrała  
kom isja tow. Stańczyka

il *

Praktyki kleroumctura biura telefonów
-Jedna r  spółdzielni roboluiczych we Lwowie ko­

łata Od szeregu m iesięcy o urządzenie telefoniczne 
W szystkie zabiegi dotychczasowe były jednak bez­
skuteczne. Za$v'auowca kooperatywy co tygodnia zgła­
sza się do b iura telefonów — dostaje jednakow oż 
zawsze tę sarna, odpowiedz — n-e możliwe — nic ma 
Kabli.

Tym czasem  kupiec jryw atny  zamieszkały w tej 
samej kam ienicy, gdzie się mieszczą biura spółdzielni 
dostał telefon choć wniósł podanie dopiero przed m ie­
siącem.

Kierownik telelonów zainterpelow any W tej spra­
wie d a je  zakłopotano odpowiedzi — to n ie  m ożliw e — 
powiada. Każe b iuralistce szukać w aktaćhj i spisach 
ahiofnentów czy rzeczywiście wym ieniony kupiec do­
stał telefon — nie łnla gjc* w  spisie) Zawiadowca Spo*- 
dzielni znowu odchodzi z niczem. Ale kupiec przecież 
dostał tełefoln! Spółdzielnia dow iaduje się jaki fest 
m uner ngwejgo abonenta telefonuje num er tełi 
kiefOWniiuyWi telefonów - ten przyparty do nńma­
nie mogąc się dłużę, wykręcać poprestu  odm awia 
wyjaśnienia.

W yjaśnić podobne postępowanie rzeczywiście 
trudno -  a  fenaJa w yjaśnienie tylko wtajeroniczem

E  sali odczytowej.

Prot. Ganszynles: Numerus claosus.
ii

Jesr różnica międzv Polakum  a Żydem 
pod względem kulturalnym : żydow ska bo­
wiem  kultura zawsze jest trochę  niż 
sza o d  polskiej. Jest i różnica w  charak te ­
rze o b u  naród w ; każdy ją odczuwaj a okre­
ślić ją trudno . W yjaśnienie jednego i urugiego 
fak tu  podaje! spostrzeżenie o narodach bez o j­
czyzny, czy te zosta ły  pozbawione ojuzyzrty 
w kraju  w łasnym  przez najeźdźców, iau Indja- 
nie w  Ameryce, Polacy pod zaboram i, czy 
też wypędzeni do obczyzny, w jakim  to poło­
żeniu znajdują się m urzyni w  Ameryce. C yga­
nie i Żydzi w  Europie. U tak ich  narodowi 
zanika sw oista Kultura m aierjalna i ducho­
wa, k tó ra  zostajd  zastąpioną kopją kultury 
sch w ładców : zatracają  się także  cechy naro ­
dow e i pozostają często ty lko co hy natury 
irracjonalnej, jaką jest hp. relig ja : Żydem na­
zywajmy każdego wyznania UKgżeszuwcgo, cho 
maż b y  się czuł Roi akiom, ta k  i Niemcv na 
zywają na  G órnym  Sląsuu każdego  katoliku 
Polakiem , chociaż nie ujmie po polsku. Decy­
dujące są tu  cechy nogal ywne, m ianowicie nie- 
przyjęcic członków  narodów bez ojczyzny do 
społeczeństwu narodu  panującego. W ady i ce­
chy -dm rakteru  tak ich  narodów  są te same 
a> Ul niewolników'-, bo praw ne ich i praktyczne 
położenie nje -różnią się od  niewolnictwa. Wie­
rzą ty lko w obcy  pr< styż, ho Własna s iła  jest 
łertnjna są tchórzliw ,, chytrzy-, m istrzow ie w

-udawaniu, o p o rru n is tam ': legalm drogi Uzu­
pełniają środkam i chy+rości i czasam i środkanu 
nieetycznemu, uważanymi przez nich za bo jo ­
w i, nie dopuszczając się przyten. gw ałtu

T c  cechy znajdują się także  w różnym  
stopniu  tt Żyda, bo  pudobne waruhwi w ytw a­
rzają podobne typy. K abura Żyda polskiego 
jest kopią k u ltu ry  po lsk ie j: jeżeli nie sto i w y­
żej, to  dlatego, że i k u ltu ra  polska me stoi 
wvsoko. Różnica ‘jaka  jest m iędzy żydem, nie­
mieckim , francuskim, angielskim, a polskim, 
jiest taKże miedzv Niemcem, Francuzem, Angli­
kiem ; a  Polakiem : Żyd polski jest to zw iercia­
dło, w k to rem  Polak pnoźe poznawać siebie. 
Dużo w tem  winy ponosi adm inistracja polska, 
k tó ra  jeszcze mc całkiem  zapom niała zasady: 
ojnnia msolenter, to  Polak w. XVII. tłum aczył 
ja k o . .po polsku1. W łaśnie numeruk clausus, 
jest probierzem  sprawności adm inistracji.

Ruch nacjónalistycztniy w obozie żydów1 - 
skim  sest naturalną reakcją przeciw wiekow e­
m u niew olnictw u i zresztą także kópją tylko 
teg o  sam ego ruchu polskiego. Syonizm to  hu 
rian izm  żydowski, podkreśla granicę między 
Żydem, dawnego typu, a nowego, yow<>czesne- 
g O , ale jak  wszelŁi hUimanizm nie ma w i­
doków . Bo tiudno  już zastąpić r-uropejsk,! 
kulturę m artw ym  m atm  jjałem histor] cznyrr — 
on zniszczy jedyną do tąd  cechę narodową, «da- 

| r ę : cecha ta  m oże być  zastąpiona adm inistra­
cją państw ową, w  Palestynie Jak  dotąd  syo- 
nizm w Polsce nje potrafił wzbudzić u swych 
zwolennikowi wyższej cywilizacji: k ażd y  syo- 
m sta w stępujący na u iliw ersy te ' kłam ie, iż ję- 

; zykiem  ojczystym  jego jest polski, on kłamie

j dirugi raz po przyjęciu i fałszuje dokumenty,, 
wpisując zamiast -polskiego język hebrajski 
z tem  samem prawem Francuz może podać 
jako język ojczysty język k d ty d d  lub łaciń­
ski, b o  o d  praw ie 500 la t język hebrajski jest 
w  użyciu, ty lko  naukow ym  i Snowieme po h e ­
b ra jska  jest tak im  samym  sportem jak  mó 
wierge po ładnie. Syonizm  wychowuje także 
podobne warcholstwo, jak sk ra jn i njarodowgy 
dow oaem  jest zacnowame się. stud. Engdbei 
ga. W ięc i tego  rozw iązania zagadnienia ży­
dow skiego, proponowanego przez Żydów pa 
naszym gruncie, akceptować nje możemy. Je­
dyne rozw iązanie widzi pr®h ty tko  w potrwyż 
szeniu w artości kulturalnych, a nie w prę 
tensjacb partykularnych, njie popartych odpo 
wiedmemi zasług; mi dla państw a.

Rozwiązanie to  na gruncie uniw ersyt.ee - 
k im  w yobraża sobie prel. W następny sposób 
Przyznać należy, iż wszechnice rozro sły  się 
w sposól. niepropo.-cjDnalńjj. Poniew aż rczbu 
diuwa ich  ze względu na politykę oszczędno­
ściow ą te raz  jiest wykluczona, należy zapr^w ł 
dzić ograniczenie liczby słuchaczy, afp oczy- 
w ista już nie ty lko słuchaczy żydowskich 
lecz w szystkich oez lóznicy narodowości 
wyznania, ria podstaw ie egzaminu wstępnggo. 
T o  jiest w skazane juiż z  ieg ó  Względu, pon.ewiai 
teraz  gimn<izjujn już n,e przygotowruie do uinf 
weiruytet-u, w sku tek  czego obniża się poziom 
pracy uni v ,c r sytećki e j. 1 i kiego rozwóązaoi; 
wymaga ta k ż e  prestiż  un iw ąry tetu : albowiem 
każdy Żyd, k tó ry  p o tra fi Uzyskać protekicfp 
p rofesora  lub organizacji n a ro  uowej, jest przy- 

i  jęty. System  zaś rirotekcjonizjnu psu je Żydów
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Polacy Francji potrzebni, ale niewygodni.
Czynniki rządow e powinny głęboko zasta­

now ić się nad te;m, czy nie w ypadałoby zam­
knąć w erbunku robotników  polskich do Fran­
cji i zaprzestać wyw ozu żywego mięsa ludz­
kiego, k tó re  nim o całego sentymentu jaki 
Francja żywi dla Polski staje się dla niej ży­
w iołem  niepożądanym.

Zapewne uzasadniona iest troska pisze 
„D O ey re "  o los robotnikow  francuskich, k tó ­
rym  na rynku francuskim  konkurencję Czyni 
ro b o tn ik  polski, „L ‘ O evre" pisze.

„Przeprow adzony niedawno ts pis ludności 
sv gm inie O strioourt (N ordj vpvknzał, żeistn ie­
je  w  niej 1,285 Francuzów/ i 3.055 (Cudzoziem­
ców, z czego 2.248 Polaków: My bardzo ko­
cham} Polaków We Francji i chętnie Krzyczy­
m y  : „N iech żyje Polska", lecz należy stw ier­
dzić, że w  departamencie N ord rodacy  Pade­
rew skiego stają (się trochę me wygodni, tern- 
bardzie,, ze są robo tn icy  francuscy, k tó rzy  nie 
m ogą znaleźć pracy. A tego być nie powinnfo".

Inne pism o francuskie owszem godzi się 
na im igrację Polaków do Francji, ale pod w a­
runkiem . Polaków i tak jest dużo, Francja 
zasie wskutek depopulacji ludzi ma za m ało. 
Należy przeto Polaków wynarodowić, zasym ;~ 
lować, taki przybytek Francji nie zaszkodźi. 
O to . jjak rozum uje ..I lh is tra tio n " :

„Zagrożona Wyludnieniem Francja winna 
pójść w  ślady dawnych Prtus z ćzasów W ielkie­
g o  Elektora, oraz Stanów Zjedhoczonych z 
zesztego stulecia, wchłanjaj'ąc w  (swój orga- 
ni.zm m asy wychodźców, szukających chicha 
na jej ziemiach. Celem' a zarazem podstaw ą 
polityki emigracyjnej Francji winda być asy­
milacja. Należy stw ierdzić, że instytucje, zaj­
m ujące się sprowadzaniem  emigrantów!,- jak 
„ S o e k te  Francaise ddnym igration '', niedosta­
t e c z n i e  zw racały uwagę na tę  stronę zagad 
nienja. Przykładem  (może posłużyć emigracja 
polska, a tó ra  stanow i obecnie czynnik pierw ­
szorzędnej wagi. Polacy, brani indywidualnie, 
s tanow ią ła tw y  m aterja i do zasymilowa­
nia. P rzebyw a ich obecnie we Francji przeszło 
200.000. N iestety, skuDieni śą  oni przeważnie 
w  zw artych kolonjaoh, posiadający-ch swe szko­
ły narodow e, swe własne duehowiesńtwo. Ko­
lonie te stanow ią m ałe  obce ojczyzny, dokąd 
ezyk francuski me przenika.

Zdaniem  „Illu stra tion"  zagadnienie emi- 
-grae i jest tak ważne, że w arto  dlań ustanowić 
specjalne ministeilstwo. Zadaniem M inisterstwa 

by ło b y  przeprow adzenie odpowiedniego dobo­
ru w śród  im igrantów, celem dopuszczenia do 
Francji tylko tych, którzy się nadają do w  -

i 'bogaty ch. Z nieprzyjętych bogaci wyjeżdżają 
zagranicę i k.ażą się po ukończeniu studjów  
nostryfikow ać dla nich cel n, cl. jest ch y- 
b io n y : biedny zas staje się w rogiem  Polski.

N. cl. w  obecne, form ie jest szkodliwy ze 
względów wychowawczych, bo żywi w s tu ­
dencie polskim  poczucie uprzywilejowanego i 
wychowtijie opinję, iż t. zw. narodowe prze­
konanie może zastąpić częściowo naukę. Z a­
rz u t v, jak ie  stiident polski kieruje pod ad re ­
sem Żyda,' są niesłuszne: należy je kierow ać 
przecie, społeczeństwu polskiemu, k tó re  się 
nim  nie op ektlje. Sjwdeczeństwo żydow skie 
s ta ra  się dla swego studenta o mieszkanie, o 
lekcje, nak ładało  na siebie p oda tek : Polacy 
patrzą  na studen ta  jako na żebrak a i urządzają 
te ż  dla niego żehranjnę i wyzyskują go np. 
w m ieszkaniach. Niewolnicze cnoty w y trw a­
łości, pilności, punktualności dają studentowi 
żydow i zwycięstwa) n,ad Polakiem, k tó ry  za to 
iest lepiej utalentowany Tyrch Cnot należy się 
natur*.yć, a to  m ożna tylko przy wolniej konku ­
rencji, gdzie Polak będzie m usiał wywalczyć 
m iejsce, k tó re  obecnie posiada dzięki przywi- 
'ejom . N ie trzeba wówczas haseł partyjnych: 
łcult praw dy, sprawiedliwości, p racy  to  też 
najwyższy i najlepszy kult Polski. A profe 
.sorowie powinni być kap łanam i tego kultu, 
s k o ro  zanika źródło rozczarow ań i niepowb- 
dżten, t. zn. niedołęstw o i nieuczciwość, znn]- 
ika tak że  antysem ityzm  uiijWersytecki i spo- 
. toczny.

na;rodow ienia (!). Taktyka M inisterstw a po­
winna polegać na plaiępwanem rozmieszczeniu 
m asy im igrantów  tak, aby nigdzie nie tw orzy ­
ła ona niebezpiecznych dla kraji skupień. Sta­
ra zasada ,,divide et im pera" (dziel i. rządź) 
powinna znaleźć w tym  wypadku szerokie za­
stosow anie. W. dajszym ciągu zadaniem M ini­
sterstw a ryłoby budzenie w śród im igrantów  
uczuć przy,aznych dla Fi ancji i iwy w ołanie chę­
ci stanja się jej obywatelam i. Zachętą m ogłaby 
być obietnica pewnych korzyści. Należałoby 
-ów nież ułatw ić cudzioziemcóm formalności, 
związane z nabyciem obyw atelstw a, obniżyć,

D ow iadujem \ się, że urzędnicy naftowo w 
dniu 20. XI. br wnieśli tło wszystkich zarzą­
dów' firm  naftowych w całym  kraju m emorjał 
w  spraw ie uregulowania płac na podstaw ie 
wskaźnika drożyźnjanego. A bstrahując od te­
go, że wskaźnik drożyźniany Biura Statystycz­
nego jest w  stosunku do faktycznego w zrostu 
drożyzny za niski i że urzędnicy przy zastoso­
waniu teg o  sposobu uregulow anja płac zo ­
staną zaledwie częściowy.) wynagrodzeni, za 
zmniejszenie plac z pow odu wzrostu drożyzny 
z jednej strony', a z drugiej z powodu, redakcji 
samych p łac  przy w prow adzeniu  złotego, ży­
czyć by natężało, by akcja ta została uwieńczo­
na powodzeniem.

W iem j skądinąd, że Dyrekcje sąme mają 
tak w ysokie płace, że naprzykład suma pobo­
rów  cyrekcyjnych w peWnym koncernie lwow­
skim Wynosi więcej, niż płaca wszystkich u- 
rzędników  razem  i że oprócz tego w czasie 
redukcji płac i redukcji sam ych urzędniKÓw', 
dyrektorow ie podwyższali sobie place praw ie
0 drugie  tyłe, niż mieli dotąd.

Dzisiejozy stosunek płac dyrektorów  do 
płac urzędników  jesf takt, że gdy urzędnik 
m ający za sobą kilkanaście lat służby i jest 
w  pierwszej randze, pobiera zaledwie około 
450 zło tych miesięcznie, to  dyrektor pobiera 
ponad' 3.000, a p rokurzysta  około 1.200-—1.700 
złotych. Przeciętna płaca urzędńjków ukwa- 
lifikowanych, samodzielnych, bardzo często o- 
biarczonyuh rodziną, wynosi około 180 z ło ­
tych, a g ros urzędników ma płace njedocho- 
clżące tej cyfry.

Z tego  krótkiego szkicu widać, że los urzę­
dników naftowych po w'prowadzenjU złotego 
o g ro m ric  się pogorszył i to  nietylko m aterjal- 
nie, ale i pod względem stosunków praw ńych
1 p r acy .

Po m asowe; redukcji w k oncernach  lwow­
skich, pozostali urzędnicy muszą wykonywać 
prace zredukow anych kolegów przy  zreduko­
wanych poborach, przyuzem należy uwzglę­
dnić, żc ,ntenzvwm>ść pracy w biurach nafto ­
wych jest posunięta do maksitauun i że u rzę­
dnik naftowy w godzinach pracy jest poddany 
ipoprostu rygorow i, jakiego niema w żadnych 
innych przedsiębiorstw ach. N aprzykład w „Pre 
m ierze" poza zwykłemi instrukcjam i, krępują- 
jąoemi prywmtnic urzędnika co s ir  zresztą 
dzieje we A vśzvstkich większych przedsięb ior­
stwach — został wprowadzony przez nowego 
naczelnego dyrektora, Francuza. Dentza (któ­
ry Dył kiedyś podobno oficerem w Algierze), 
zosta ł w prowadzony sposób wydawania urzę­
dnikom, mającym do załatw ienia na mieście 
swoje ważne sprawy życiowe, a nawret urzę­
dowe, przepustek na bram ę, bez których woźny 
ma polecenie fizycznie zatrzymiywać w scho­
dzącego urzędnika i wracać go do biura pod 
grozą w yrzucenia woźnego razem z urzędni­
kiem.

Że do dzisiaj urzędnicy ^P rem iera"  nie 
zareagow ali w odpowiedni sposób na tak cy­
wilizowane postępowanie zachodnio-europej­
skiego Kultur tragera"  w Polsce, należy przy­
pisać tylko tem u, ze nie chcieli w yw oływ ać po- 
pirostu skandahi publicznego, w  nadziei zresz­
tą, źe pan ten przecież zrozum ie, że Polska nie 
jest M arokkiem i ' że dyrektorow ie naszych 
p rzedsięb iorstw  nie chodzą po biurach z bam -

opłaty  wym agane z tego tytułu, wreszcie za- 
częcać do zaw ierania m ałżeństw  z francuska- 
mi nod wai tinKiem jednak, że te osoby nie str a- 
cą ostatecznie swego obywatelstwa, a dziec 
pochodzące z m ałżeństw mieszanych staną sjt 
Francuzami.

Troską państw emigracyjny ch — brzmi 
dalej artykuł — jest bronienie narodowość 
ich obywateli, przebywających zagranicą. Z te 
go w ięc pow odu cała działalność francuskiego 
mirijstra do spraw  em igracyjnych powinna być 
nacechowana wielką ostrożnością, o raz dyskre­
cją. M inister ów powinien być niewidzialny^ 
nieznany, ale czuwający.

busow enn pałkami) tak, jak się to  tam gdzieś 
w* świecie w' stosunku do m urzynów  dzieje.

(Dok. nast.).

£iteratura, sztuka i nauka.
REPERTUAR TEATRU M lEJSKlĘGO W Ę LW OW IĘ

Wtorek, o godz. 7.30 wiecz. „Nieboska kołneilja" 
(50 prc. zniżki).

W,e środę o godz. 7P0 ..Cyganeria11 (gościnny 
występ Sininiow a i (Szymanowskiej).
REPERTUAR TEATRU MAŁEGO, ul. Gródecka 2b ■ 

W torek, o godz. 7.30 wiecz ...Prawciziwa m iłość 
(50 prc. zniżki).

Środa, o goaz. 7.30 wiecz. Miłość czuwa“ (po 
raz o sta ln :
REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI, ul Słoneczna 

W torek, o godz. 7.30 .Szampańskie kobietki11 
Środa, o godz. 7.30 wiecz. „Szampańskie kobietk.

T E aTR ARTYSTYCZNO-LITERACKI „BAGĄTELĄ".
Seweryn Michałowski — B. Bronowski — Madelain et 
Itene —' Leoploldi — „Apopleksja", farsa —  Początek 
o goclz. 8.15 Po przedstawieniu Dancing.

Przedsprzedaż w biurze dzienników Sokołowskie­
go, ul. Jagiellońska 7.

___ • • • » ..
REPERTUAR BIURA KONCERT. M. TUERKA.

Wtorek. IG. grucŁua: XII. Koncert abonamentowy 
.Stanisława Korwin-Szymanowska.

TEATR ŻYDOWSKI (Dyr. S. M. G1MPEL.
ul. Jagiellońska L. 11.

W torek. U l .grudnia. „Pensjonarka" -
(i- __- • .__

50Vo ZNIŻKI D żlS  tj. W E W TOREK w Teatrze 
W ielkim  na „Nieboską komedjję" i w  Teatrze Małym 
na „Prawdziwą m iłość" B , B rac ca.

PIERW SZY GOŚCINNY W YSTĘP S.MIHNOWA 
O h AZ w y  STĘP SZYMANOWSKIEJ. Znakom ity śpie­
wak w ysftp i po rjłz pierwszy w środę w Teatrze W iel­
kim  a, „Cygainejifii" a [nie jak poc-zątkowo doniesiono 
w „Rigolecie" Artysta sam p ro sił o tę zmianę. gdvż 
jego ,pop>soAvą rolą jest w łaśnie rola w  ..CyganerjT1. 
Partię  SMimS śpiew ać będzie Szymanowska. Smirnow! 
w ystąpi u  n a  tylko dwas razy

„KNOCK ALBO TRIUM F MEDYCYNY" Pod kie­
runkiem  rfeż. pi. źyteckiago odbyw ają się w Teatrze 
}iałym  próby z doskonałej sztuki Juliusza Rom ainea 
pod powyższym lĄttułem. Prem iera odbędzie silę z koń­
cem tego tygodnia.

X W YSTAWA GWIAZDKOWA. Dzisiaj we wto­
rek IG. b. jn. pstatn i uzień W ystaw y Gwiazdokowej 
• sprzedaży wyrobów' szkolnych w' Państwowej, Szkole 
zawodowej żeńskiej w'e Lwowie przy ul. Zielonej 8 
W'stęp wolny. W ystawa otw arta od’ 10—12 i '5—7.

.‘Komunika*
X INW ALIDZI, wdowy i sieroty po po leghd i 

członkow ie kmie) Pow. Kole Zw. Inw. W oj. Hzpll, 
IjAyoW — zgłoszą do rejestracji dzieci, będące na ich 
utrzym aniu do dnia 20. g .udm a 1921 w celu obdaro­
w ania ile h n a  „Gwiazdkę" Do- rejestracji zgłaszać się 
z m etrykam i chrztu w sekretarjacic Związku ul. Osso­
lińskich 1. 11: i»r godzinach popołudniowych. Po dniu 
21 grudniu 1921 R o s z e n ia  n ie  będą brane pod uwagę

Z powodu1 żądań urzędników naft. o uregulowania płac.



.DZIŁNNIK LUDOW Y" Nr.

UNIEW4ZNTA SIĘ skradzioną książeczkę wojskową w az 
z kartą mobilizacyjną na nazwisko Stanisław Stefan 

urodź, w roku 1894. t5 —1

ONI A 7 grudnia 1924 w W iłdzirzu zgubiono książeczkę 
wojskową, w ydaną w U. K. (I. w Białymstoku na n a ­

zwisko Huber Filip, którą uniew ażnia się.

' p K u  K A f .  i s j i ą ’

W YRÓ B PIECZĘCI
L F R lŁ B M A N j
t* S Y K S T U S A

T-FLF. 7-9.0

No dogodne fa ły  po cenach fabrycznych
W Y P R A W I  Ś R U B A E ,  F I E A i Y K l  : K A -  

P T  r e c z n ie  h a f t o w a n e  f T lk o

f f
u/ FABR YC E B IE L IZ N Y

„SAMERćt
LW Ó W , S ŁO W A C K IEG O  16 II. p.

Na żądanie w ysy ła  się  agenta. 1J 34

Na Gwiazdkę! O B U W IE  ple. kalosze i ś n i e g o w c e .
oraz wielki wynór obuwia trwałego i ’ luksusowego nabyć można po nader 
niskich uenach jedynie w znanym ze solidności M A G A Z Y N IE  O B U W IA

K R A G H A ,  L w ó w ,  M a l i c l c a

Inserujcie 
w ,.D ZIE H NIK li 

LUDOWYMi u

M a i s z  t a i*  cl a. francuska i kremska
z firm y : W y tw ó rn ia  a r t.  \ i  I "T " |  I I
spoź. i uzytk . d a w n ie j : f  |  •  I *

je s t pow szechnie uznana za najlepszą.
N a le ż y  z w r ó c ić  b a c z n ą  u w atję  n a  n a p is  firm y. 1135—

S S :  B O G N E R  H E L A
W g H O N U J E

SUKMU WIEtZUi(Ul/e i WiZYTOU/E
według naj owszych żurnali paryskich ) wiedeńskich. 

Ceny najniższe. Także przeróbki przyjmowane.

KflZIWIEBZOBtSKfl 47 IV. schuuy I. p

ŚNIEGOWCE S KALOSZE
przyjmuje do naprawy 1122—

Adulf Goldberg — Lwów, Sykstuska 10.

O G Ł O S Z E N IE !
Dyrekcja Towarzystwa wzajemnego kredytu „Związek11 

w Busku, stow. zar. z ogr. poręką, zaprasza niniejszein P, T. 
członków, na OGo l NE ZGROMADZENIE, które odbędzie się 
dnia 26 grudniz 1924 o godz. 2-ej popot. w lukalu p. Ja- 
kóba Horowitza w Busku, z następującym porządkiem dzien­
nym 1) S p raw ozda je  Dyrekcji z czynności i rachunków , 
za lata 1914— 1924 włącznie. 2) Wybór 3 członków Komisji 
rewizyjnej i wniosek tychże o udzielenie Dyrekcji i Radzie 
nadzorczej absolutorjum z czynności . rachunków za lata 
1914— 1924 włącznie. 3) Uchwalenie rozwiązania i likwida­
cji stowarzyszenia. 4) Wybór likwidatorów, albo przeprowa­
dzenie likwidacji przez Dyrekcję (§ 68 s ta t ) i oznaczenie ich 
wynagrodzenia. 5) Wnioski członków. — Zauważa się, że do 
prawomocności uchwał ogólnego Zgromadzenia, w j starcza 
każda ilość obecny, h członków (§ 32 s ta t ).

Busk, 14 grudnia 1914,
17 — 1 J. Horowitz W. Goidhaber

O bw ieszczenie!
Ogólne zgromadzenie członHnu# To­
warzystwa Gospodarcz, w Łaioiiwuh

Stow. zarej. z ogr. poręką
odbędzie się dnia 31 grudnia 1924 o podz. 10 przed­
południem. a w razie hraku kompletu tegoż samego 
dniu o godz, 4 popoł. w Tarnopolu u p. Dyr. Leona 

Groskopta, pi, Sobieskiego 4,
z następującym porządkiem dziennym : l. Sprawozdanie
Dyrekcji. 2. Uchwalenie rozw iązania i likwidacji Towarzy­
stwa. 3. Wybór likwidatorów. 4. Wnioski członkówJ j ^0

Tarnopol, dnia 15 grudnia 1924. D y r e k c ja .

Specjalista chorób skórnych i wenerycznych

D r. M . E l  S E  N B E  R C
ord. przy ul. Sykstuskiej 34 od 11—1 i od 3—6 14—1

Patisfmwe 
Zakłady G?aficzne
Dl. Jerozolimskie 91 w Horszowie

poduj\ do wiadomości, że 
przyjmują do wykonania

O bw ieszczen ie!
Ogólne zgromadzenie członnów 

..Kasy Zaliczkiiwer w Załoźcacn
Stow. zarej. z ogr. poręką

odbędzie się dnia 30 grudnia 1924 o godz. 10 przed­
południem. a w razie brakli kompletu tegoż samego 
dnia o godz. 4 popoł. w Tarnopolu u p. Dyr. Leona 

Groskopfa, pi. Sobieskiego 4.
z następującym porządkiem dziennym : 1 Sprawozdanie
Dyrekcji. 2. Uchwalenie rozw iązania i likwidacji Towarzy­
stwa. 3. Wybór likwidatorów. 4 Wnioski członków.

Tarnopol, dn ia  15. grudnia 1924. D y r e k c ja .

OBWIESZCZENIE!
Ogólne Zgromadzenie członków Tow arzy­
stw a kredytowego „U n i a“  w Załcżcach

Stow. zarej z ogr. poręką
odbędzie mę dnia 30. grudnia 1924 o godz. 10 przed 
p o ł, i  w razie br<>ku kompletu tegoż samego dnia 
o godz. 2‘30 po poł. w  T a r n o p o l u  w pomiesz­
kaniu dyrektora Uschera Lietergaiia, ul. Lelewela l, 

z następującym porządkiem dziennym :
1. Sprawozdanie Dyrekcji, 2. Uchwalen.e rozw iązania i li­
kwidacji Towarzystwa, 3. Wybór likwidatorów,

Glicerynę, r;
p o le c a

perfumy, pudry 
i rotjużki kokosowe

li)4»

JOZEF KOiiFZAtiSKI, Batorego 34 a.

%

wszelkich pz u turów wartościowych
jak to :

hanknotow, obi gac]l, do­
kumentów urzędowych, 
druków, weksli i f. p. n» j |

PIEKARNIA 
„POLONIA*11

W tASCICCL: i i 42

ToWASZ JAWOREK
L w ó w , Łyczakowska I. 56.

Nr. telefonu 20-64 .

w y p i e k a  ty lko

CHLEB czysfo-żyfnł
z najprzedniejszej mąki.

D o s ta w ę  do  sL le p ó w  u sk u ­
te c z n ia  firma, n a  z a m ó w ie n ie

Żądajcie chfeb

i,Polonia"
w  każdym  sklepie.

Biii członków 
Tarnopol, dnia 9 arudrua 1924

4. Wnio- 
1U 9--1 

DYREKCJA.

ZAW IADOM IENIU
?© Z H  Ł J  S I E B I E .  Kun je-

s t e s ?  k im  b y ć  m o ż e s z  ? C h a r a k te r ,  
z d o l n o ś c i ,  p r z e z n a c z e n i e .  
J e ż e l i  C i b r a k  e n e rg ii ,  ró w n o w a g i,  j e ­
że li n ie  w ie s z  j a k  ż y ć , p o s tę p o w a ć ,  
a b y  z w y c ię s k o  p r z e c iw s ta w ić  s ię  lo ­
s o w i ,  z w ró ć  s ię  do  p . S z y lie ra -S z k o l-  
n ik a ,  z n a w c y  d a s z ,  a u to r a  p ra c  n a u k o ­
w y c h .  N a d e ś li j  c h a ra k te r  p is m a  s w e ­
go, l u b  z a in te re s o w a n e j  o so b y . N a ­
p is z  ro k , m ie s ią c  u ro d z e n ia ,  k a w a le r ,  
ż o n a ty ,  w d o w ie c ,  i le  o só b  n a jb liż s z e j  
ro d z in y . N a  ty c h  d a n y c h  o trz y m a s z  
l is te m  p o le c o n y m  n a u k o w ą  sz cz e g ó ­
ło w ą  a n a liz ę  c h a ra k te r u .  O k re ś le n ia  
w a ż n ie js z y c h  z d a rz e ń  ż y c io w y c h  O d ­
p o w ie d z i  n a  s z c z e rz e  z a d a n e  p y ta n ia ,  
ró w n ie ż  h o ro sk o p  u ło ż o n y  p rz e z  s ły n ­
n e  m e d iu m  M iss  E w ig n y . A n a liz ę -h o -  
ro ek o p  w y s y ła  Bię po  o t rz y m a n iu  21. 
8 — . Je ż e li  w z ią ć  p o d  u w a g ę ,  że  w y ­
k o n a n ie  a n a liz y  w y m a g a  p o w a ż n e j  u- 
m y s ło w e j p ra c y ,  k o s z ta  o g ło sz e ń , p o ­
c z to w e  e tc  , w y ż e j o z n a c z o n a  s u m a  
n ie  j e s t  z b y t  w y s o k a  O so b iśc ie  p rz y j­
m u ję  12— 7 p p  D o św ia d c z e n ia  n a u  
k o w e  p a n a  S z y lle ra -S z k o łn ik a  z a s z c z y ­
c o n e  c h w a le b n y m i p ro to k o la rn i  n a u  
k o w y c h  T o w a r z y s tw  W a rs z a w y ,  ś w ia ­
d e c tw a m i  n a jw y b itn ie js z y c h  p o w a g  
ś w ia ta  le k a rs k ie g o  i o d e z w a m i p r a s y  
K B iażki n a d z w y c z a j  c ie k a w e j  tre ś c i  
n a n k o w o - p o u c z a ją c e j ; K a ta lo g  i lu s t r o ­
w a n y  d a rm o . N a  p rz y s y łk ę  d o łą c z y ć  
z n a c z e k  p o c z to w y . —  A d re s  s

W a rs z a w a ,  
Psycho-Grafolog  
Szy ller- Szkolnik 

Piękna 20. — Pokój 14. 
TELEFON bO0—W. 914—1

Już wyszła z druku nowa książka
G. D A N IŁ O W S K I

BANDYCI
Z POLSKIEJ PARTJI 
SOCJALISTYCZNEJ

CENA 2 - 5 0  ZŁ  CENA 2 * 6 0  Z ł
Do nabycia w

„ K S IĘ G A R N I L U D O W E J *
WE LWOWIE, UL. SZAJNOCHY 2

/'astępL* tia^aelr. r«taki, i »j*I. .xlpovr BRONISŁAW SKAL AK- — Ort*., Lud. Sp Tow. WjĆ., LwófW, L'. Sapiehy 77. — TpL 406,


